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D Z E N N M  K U O W S M

W ychodzi codzienn ie  o g odz in ie  (i-ej ran o  z w yjątli ityn dn i 
podw iątecznych .

N u m er pojedyńozy  k o sz tu je  5 kop.
A dres R e d a k c ji i A d m in is tracy i: u lic a  In s ty tu c k a  N r. 18.— T ek 1672. 
A druś d ru k a rn i: P u sz k iń sk a  N r. 20.

P re n u m e ra ta  z o dnoszen iem  do dom u i z p rzesy łk ą  pocztow ą 
w ynosi: roczn ie  8 ru b ., p ó łroczn ie  4.50, k w a rta ln ie  2.50, m iesięczn ie  
85 kop. —  P re n u m e ra ta  zag ran iczn a : roczn ie  14 ru b li, pó łroczn ie  7, 
kw arta ln ie ' 4 ru b le . Za zm ian ę  a d re su  d o p łaca  się  30 kop.

Jed n o razo w e  in se ra ty  oblicza się  p rzed  te k s te m  po  40 kop ., za 
1 szy  raz , i 20 kop., za  k ażd y  n a s tę p n y  raz; za  te k s te m  po 20 kop ., za 
p ie rw szy  raz , 10 kop . z a  k ażd y  n a s tę p n y  ra z  od w ie rsza  m ia rą  g a rm o n to w ą . 

P rzy jm u je  R edakcya i p. S t. O idow ski, K ijów , u l. L u terańska , N r. 6.
T e le fo n u  N r. 914.

GRAND-HOTEL
B l i n y

K ażdodziennie podczas śn ia d a ń , ob iadów  i ko lacy j P o lsk a  m u zy k a  
pod d y rek cy ą  Wnorow&kiegu 

Al 11— l HENRYK LANCIA.

I”  Restauracya pod Żubrem ”
o t w a r t a  K r e s z c z a t i k  N r 40, l-asee p iętro.

L R u m u ń sk a  O rk ie s tra  I-szy raz  w  K ijow ie. I
NOMET STEFAN ESKO. |

j ł a j l e p s z e  p i e r n i k i ,
PastiJa i Chałwa.

S p ad k o b iercy  M F. MECZ AJ EWA m ają  zaszczy t zaw iadom ić  Szanow nych  
K lien tów , ze han d e l p ie rn ików  fab ry k i

„M F. NIECZAJEW"
zn a jd u je  się w l-m  rzędzie ]>o lew ej s tro n ie  w ychodząc  z sali do m u  K on­

tra k to w e g o  N r. 6, 7 r 8.
Uprasza się zw rócić u w ag ę , że F a b ry k a  „NI. F. Nieczajjew(( n ie m a  n ic  

w spólnego  z h an d lem  S. M. Nieczajewa.
3 6 8 -7 — 2

Cjrt H1PP0 P A Ł A C E
W Subutę d. Il-go Lutego 

DWA PR7EDSTAWIENIA. O godz. l-e j po poł. 

Całkowite przedstawienie wieczorne
po c e n a c h  zm iejszonych . D zieci b ezp ła tn ie . P odczas 

an tra k tó w :

Pochód z chorągiewkami, tance, wożenie dzieci i pantomina
„ N I U S T A F F A P A S Z  A“ .

O godz. 8 1/2 w ieczorem  
N adzw yczajne  „H lbh-LIFE" p rzed staw ien ie  w 3-ch o d d z ia łach  i p a n to m in a

„PAN TWARDOW SKI".

DOM BANKOWY

Tadeusz ^akowskj
Kijów, K re szcza tyk  27, Telefon  I6i9.

"ćy k o n y w a  w szelk ie  operacye  bankow e, k u p u je  p ap ie ry  ]>roeentowe i w ydaje  
u liczki pod zestaw  tak o w y ch , a sek u ru je  p rem ió w k i, oraz p rzy jm u je  wykonam ,e 

poruczeń  n a  P e te rsb u rsk ie j g iełdzie. A sek u racy a  prem iów ek  drug iej','óm isy i
po rb . 3 kop. 50u A 42— 3— 3

.HOTEL JEUpOjpEJJS.KJ
PIERWSZORZĘDNA RESTAURACYA

o tw a rta  codzienn ie  do późnej nocy. P ro d u k ty  sp ro w ad zan e  z M oskw y, P e te rs ­
b u rg a  i zag ran icy . P o d czas śn iad ań  i obiadów  g ry w a  zn an a  w łoska o rk ie s tra  
PALLADINO. El eg  an ck o  u m eb lo w an a  g ab in e ty . W k ró tce  będzie o tw a rta

w ie lk a  sa la  b ila rdow a.
propp-re C h a rle s  Lancia .

Na czas kontraktów
3 duże umeblowane frontowe pokoje nad „Ru­
skim Bankiem dia Handlu Zewnętrz." Winda. 

W razie potrzeby z całem utrzymaniem. 
Kreszczatyk 28, m. 7.
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„ O L I M P E ”
D y rek cy ą  J .  C H R Z A N O W S K I E G O  

w so b o tę  ll-go lutego 
BENEFIS

u lu b ien ica  pub liczności S- S a r  w a t o w a  
uczestn iczy  M. LEŃ SK A  w ięcej n iż  45 n u m eró w  p ro g ra m u

Z arządza jący  A . A L E K SA N D R Ó W  A l 17— 1
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STEFAN WĘOEINSKI
B I U R O  T E C H N I C Z N E  w  K I J O W I E  

is tn ie je  od 1885 ro k u ,

P r o r i e z n a  Nr .  3.
Z aw iadam ia:

że n a  równie dogodnych w a ru n k a c h  niegorzej i niedrożej od f irm  niemiec­
kich, angielskich, francuskich i austryackicn d o sta rcza  wszelkie m aszyny , 

p rzy rządy  i m a te ry a ły  d la  po trzeb  fabryk  cu k ru , go rze ln i i t. d ." 
K oszto rysy— P ia n y — P o rad y .

E lO — 3

BIELIZNA m ęsk a , d a m sk a  i d z iec in n a  a  tak że  k o m p le tn e  w ypraw y  
ślu b n e  w yrobów  w łasn e j fab ry k i.

PŁÓTNn H olen d ersk ie , B ilfe ld sk ie  i R uskie .
BIELIZNA STOŁOW A i DO POŚCIELI.
POŃCZOCHY i SK A R PETK I.
CH U STK I DO NOSA białe i ko lo row e ze zn a k a m i i bez znaków . 
KOŁNIERZYKI i M ANKIETY. K R A W A T Y  i SPIN K I.

A ie—5

Bracia D. i J. Alszwang
Kijów, KreszczatiiH  —  Grand Hotel. T elefon  N r. 529.

C enn ik i ilu s tro w a n e  n a  żąd an ie  w y sy ła  się  bezp ła tn ie .

i \
ge
Be
88
88
$
8S
I
8 853

przetw orów
m in e r a ln y

ta je  re p re z en ta c y a  Tow . Ł ow ick iego  
c h e m ic z n y c h  i n a w o z ó w  S z tu c z n y c h .

DOM H A N D LO W Y  
N ieczu ja-W ierzb ick i i B rze z iń sk i

w  K ijow ie, P u sz k iń sk a  11.
T am że: S a le tra  ch ilijsk a , to m asó w k a , k a in it  i in n e  naw ozy sz tuczne.
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Z a p e t y
J e d y n y w K ij o w i e

Fabryczny  skład  
Braci Tarnopol

C eny rzeczyw iście  fab ryczne.
S przedaż k ró lew sk ieg o  to in .
P ró b k i w y sy ła ją  się  g ra tis .

K re szcza tik  Nr. 16
(w d o m u  S zlacheck im ).

A108— 1

Z Cyklu: „L egen d y  u k ra iń sk ie ."

jStara
szabla

i .

Im ć pan W yszkow ski był b ry g ad y e- 
rem  na  U k ra in ie  za  ostatn ich  czasów 
R zeczypospolitej.

M iał swój fu to rek  n iedaleko  S ta - 
wiszcz, kP jry  nazw isko je g o  nosi do­
tychczas, chociaż n ik t ju ż  nie p am ię ta  
n aw et, k to  ten  fu to r  ta k  n azw ał i k ie ­
dy. N a szerokim  stepie, na sk ra ju  j a ­
ru , porosłego  dębow ym  lasem , leżał fu­
to r  b ry g ad y e ra . W  lew o c iąg n ą ł się  
s tep  ku  w si B ohaty rce , potem  s ię g a ł 
do K rzy w ca , w reszcie  w ie lk ą  sm ugą 
zieloną C ecylii przez J e z ie rn ę  c iągnął 
się  ku  B iałej C erk w i i N astaszce. K o­
zacy ju ż  się  byli uspokoili, hu la li j e ­
szcze po stepie ty lk o  ich daw ni p rzy ja ­
ciele —  T a ta rzy , ale coraz rzadziej 
z a g lą d a li na  U k ra in ę .

Z a  m łodu s łu g iw a ł W yszkow ski pod

ł em, a  potem  sam straż  stepow ą

j ro k u , dobrze ju ż  jakoś na 
bo ku końcow i maja, dano 

kupa  T atarów  pokaza ła  s ię  na 
.ym szlaku, od Popici uch i Roz- 

Kijnej i naw ró c iła  ku U k ra in ie . Im ć 
pan W yszkow ski w y b ra ł s ię  z podja­
zdem, aby  m i d ro g ę  przeciąc. Ale 
T a ta rzy  ju ż  zdołali w ziąć n iew ielk i j a ­
sy r i zdążali z pow rótem ę gdy  Im ć 
pan W yszkow ski, dow iedziaw szy  s ię  o 
tern, obszedł ich, obciążonych łupem , 
napadł n rzy  nocnym odpoczynku na Ko­
zackiej dolinie, n iedaleko  Kodymy i j a ­
sy r odeb ra ł. M ało co z ta ta i skiej ku ­
py w róciło  do dom u. N apadnięci zn ie­
nacka, po k ró tk ie j potyczce, ro źp ie rz - 
chii s ię  gdzie kogo koń uniósł.

Im ć pan W yszkow ski cofnął s ię  z 
odebranym  ja sy re m  do Btawiszcz, je ń ­
ców po drodze zo staw iając , gdzie  k to  
chciał.

W ra c a ł do dom u, zadow olony ze 
spełnionego czynu, szczęśliw y, że k ilk u ­
dziesięciu  ludzi z ta ta rsk ic h  w ięzów  
uw olnił. Szedł nocą, ażeby rych le j ku  
dom owi zdążyć. Je c h a ł sam otnie, do­
brze w ysunąw szy  się n a  czoło pocztu, 
a  p rzy  tim  ty lko  w y ro stek  osiem nasto­
letn i, kozaczek Iw aś, ładne  pacholę, po­
dążał w m ilczeniu i na bandurze  p rz y ­
g ry w a ł. Im ć pan W yszkow ski lub ił 
posłuchać g ra n ia  i śp iew an ia , a  Iw aś, 
g ra ł  dobrze i śp iew ałn ie  źle. N a

step ie  by ła  cisza. G w iazdy  isk rzy ły  
się. C iszę p rze ry w a ł ty lk o  czasem j a ­
kiś głos, ja k  ta k t  m uzyczny, k ró tk i, 
o stry , k tó ry , echa naw et po sobie nie 
zostaw iw szy, g iną ł, a  w ia tr  zdaleka 
p rzynosił zapach tra w  i św ieżość rosy . 
Iw aś śpiew ał półgłosem , w tó ru ją c  na 
bandurze ja k ą ś  s ta rą  dum ę kozacką o 
trzech b rac iach , uc iekających  z niew oli 
ta ta rsk ie j p rzez  stepy  A zow skie  szlakiem  
M uraw skim  ku U k ra in ie . Śpiew  jeg o  
do ję k u  raczej by ł podobny, ta k i  sm utny, 
jedn o sta jn y , żałosny.

Jech a li długo, nie m ów iąc do siebie. 
Z  oddali do latyw ały  ty lko  echa kopyt 
końskich  podążającego stepem  pod­
jazdu .

W reszcie  Imć pan W yszkow sk i ode­
zw ał się;

I cóż to  waść ta k  żałosnego śpie­
wasz?

Iw aś u rw a ł.
—  Sm utne dzieje kozackie , proszę 

w aszej w ie! możność i, to  i pieśń 
sm utna

Z b liży li się w łaśnie k u  b a jra k o w i 
stepow em u.

K oń W yszkow sk iego  ch rap n ą ł i uszy 
nastro szy ł. Jeźd z iec  p o p raw ił się na 
koniu, mocniej osiadł się w  siodle, a 
rę k a  m im ow oli na  rękojeść szabli p o ­
ch y liła  się. W strzy m a ł tro ch ę  kon ia , 
ucha n adstaw ił.

—  A cóż to  tak iego?
Obaj s tanę li, nasłuchują .

Savoy-Hdtel
K IE W

N r. 38 K R EFTC H A TIK  N r. 38 
L’ Hótel de l-er Ordre le plus moderne 

Se recommande pour:
Son installation elegante et confor- 

table,
Ses prix tres ntoderes,
Sa situation centrale,
Sa parfaite propretó,
Son personnel ohoisi sp ec ia lem en t 

p o u r la  C lien tó le  R olonaise.
Son Restaurant sous la D irec tio n  de 

C h arles , E x-M aitre  d ’H otel d u  G rand  
H ótel

Arrangement special pour long sejour 
Perotti. A 82— 2 -3

Z pom iędzy zarośli b a jra k u  d o la ty ­
w ał jfidźdźców  stłum iony ję k  ludzki.

Imć pan W yszkow ski niedługo na­
m yślał się. Z eskoczy ł z kon ia  i t rę -  
zlę Iw asio w i podał

—  Z obaczę... —  rz e k ł sam do sie­
bie i ku baj raków  i ruszy ł.

O k ilkanaście  k ro k ó w  od d ro g i leżał 
pod k rzem  ciern io w y m  s ta ry  szlachcic 
w poszarpanym  kon tuszu , z g ło w ą  o- 
w iązaną  szm atą  sk rw aw io n a . N a tw a ­
rz y  sm ugi z c z e ra ia łe j,^  zaschłej k rw i. 
P rz y  boku  ja k a ś  n iepokaźna szablina 
w  pochw ie d rew nianej leżała tu ż  przy 
nim na tra w ie . Z poza szm aty , k tó rą  
g ło w a b y ła  ow in ię ta , w y su w ały  się 
pęki s reb rzy s ty ch  Włosów? S tarzec  c.i- 
ęhym  głosem  jęczał.

—  Co waść tu  robisz? —  za p y ta ł 
Im ć pan W yszkow ski.

S ta rzec  tvestc,hnął i zdołał ty lk o  w y  
mówić;

—  T a ta rz y ...
Imc pan W y szkow sk i sięgnął do m a­

n ie rk i z g o rz a łk ą  i do u st s ta rco w i 
p rz y tk n ą ł, g łow ę mu podniósłszy. R an 
ny p rze łk n ą ł k ilk a  k ro p li i n a  tra w ę  
osunął się.

—  B óg zapłać —  rzek ł ledw ie do­
słyszanym  głosem , a  potem  jeszcze ci 
śzeR dodał;

—  K oniec...
W y szkow sk i sta ł, nie w iedząc co 

począć. S postrzeg ł, że m a p rzed  sobą 
człow ieka konającego.

Dr. B r o t m a i u t t n T ś d '
8 g . W . W a sy lk o w sk a  34.

Sala Klubu Kupieckiego
W  N iedzielę  12 L u tego  odbędzie  się 

KONCERT

Stanisława Barcewicza,
Profesora W arszaw. Konserwatoryum, 

ze w spó łu d z ia łem
Józefa Kotarbińskiego

tDeklam atora), 
oraz pianisty

Ludwika Golmere
P o czą tek  o godz. 8 i poł. w ieczorem .

B ile ty  do n ab y c ia  w  k s ię g a rn i 
W ład y sław a  Idz ikow sk iego

K reszcza tik  N r. 35 te lef. N r. 858.

W Klubie Polskim „Ogniwo11
KRESZCZATIK Nr. I

C odziennie  w y d aw ać  się  będą:
^ n i o r l o n i o  p o rey am i od 20 —  80 
O ll ld U d ll ld  kop . od g . 1 1  r. do 
2 i pół po p o łu d n iu  i ta b le  d ’ho te .

flhiorlu z 5 1 rk-> z 4_cn uuńU U Id U Y  80 k ., z 3-ch d ań  60 k ., z 2 
dań  5 0 kop . od godz. 4 p o p o łu d n iu  

do 7 w ieczorem .

Ifn lo P U li ta ^ e J h o t e  od g  11 w . 
I tU ld u J u  do 2 w  n ocy  po 80 k.

Kuchnia polska.
K u ch n ia  p rzy  K lubie  P o lsk im  p rzy j­
m u je  zam ów ien ia  n a  zb iorow e śn ia ­
dan ia , ob iady  i ko lacye . P row izya  
zawsze. wybwrowra i św ieża  m ie j­

scow a i zag ran iczn a .

TEATR Elektro-Biograf
ZNANEGO w STOLICACH 

demonstr.

R. SZTRENIERA
w  d o m u  K P as te la , K reszczatyk  

nap rzec iw  P ro rezne j.
Codziennie od 12-ej do 4-ej w dzień  

ŚPIĄCA KRÓLEWNA fee ry a  ko lo row ana, 
Londyński park zoologiczny i inne .

Od 4-ej do 1 1  w  nocy Panowanie 
Ludwika XIV w y k o n an e  w  W ersa lu  
Wspaniały karnawał w  Nicei i inne . 

Szczegóły w  p ro g ram ach .

W. ŁUCHTAN
otworzył na nowo pracownię.

Przyjmuje obstalunki na męskie 
ubrania.

P asaż  N r 34, K reszczatik . A50-20-4

K A L  t  N D  a  R  Z.

11 (24) Sobota — Saairnina Kap] M.
12 ,25) N iedziela — Eulalii
13 ,20, Pouitdz. — J t  Mana i D< brosława
14 (27) W torek — W alentego Kapłana
15 v28) fi, oda — P  p i e 1 e c. Faustyna.
16 (1) C zw artek— Julianny P. M
17 (2) P ią tek  — Patryciusza.

W schóa słońca o godz. 0 in. 56. 
Zachód słońca o godz 5 m. 32. 
Długość dnia godz. 10 m. 35.

c y rk  Dziś dwa przedstaw ienia o godz. 1-oj po 
południu i gedz. 8 i pół wieczorem.

Biblioteica główna w zam aowaniach uniwersy­
tetu oi. W łodzimierska. (O tw arta codziennie, z wy­
jątkiem  nieaziel i świąt, od 10 z ra ra  do 4-ej po 
poł., a nadto d'.a pracujących przy uniwersyU rie 
1 studentów od o do 9 w.).'

(ia łe ry a  obrazów Muzeum archeologiczne — 
otw arta we wtorki, czwartki i niedziele od 11-ej 
przed południem do 8-ej wieczór. Wejście p łatn t.

Km C T P IP U  Funduklejowska Ań 8. 
1 U lL H lIu T lf  Specyalny skład

POCZTÓWEK
ALBUMY i PAPETERIE.

A 14—50—5

Karność społeczna 
a wybory.

Od lat dw'ó( h, życic społeczne 
w Rosyi, wstrząsane szeregiem wy­
padków pierwszorzędnej wagi, na­
rzuca nam niemal codziennie za­
gadnienia, na które musimy reago­
wać, musimy się z niemi liczyć, 
a stać na stronie nie wrolno — ho 
Chwila me potemu. Ud Jat z górą 
40-u, usunięci od udziału wr życiu 
społecznem kraju, przywykliśmy do 
Rprzi musowtp abstynencyi, straci­
liśmy insttnkt «zrzeszama» się, a 
ona abstyneneya uważana jest nie­
jako za stan normalny. Fatalne 
fekutki praw wyjątkowych zrobiły 
swoje, staliśmy się całą falangą 
indywiduów wartościowych często 
ale nie zespolonych organicznie w 
jedno ciało — nie odpowiadamy już 
wcale zgodnym akordem na tętno 
życia!

Towarzystwa Rolnicze mozolnie 
latami całemi zbierają wśród nas 
swych członków  ̂ i szczęśliwie jesz­
cze -jeże li uważamy za konieczne 
opłacać* członkowskie wk ładki Wy­
padki chwili powołują nas do urny 
wyborczej...

Czy jesteśmy godnie do tego 
przygotowani? J* t wwgląda n a s z a  
robota organizacyjna?

Powiedzmy sobie, że nader słabo.
Jeżeli po miastach inteligeneya 

polska z natury rzeczy, jako mająca 
większą po temu możność, jest jako 
tako zorganizowana, to na wsi czi.e- 
jfe się przeciwmie. Tu, primo, dzia- 
łajprzestrzeń, powtóre—zaściankowa 
anibieye, parafialne predylekcye, 
niechęci osobiste i tertio— nieobec­
ność wielu obywateli z racyi ru­
chów agrarnych, zwiaszcza na Po­
dolu.

Te trzy rzeczy mogą zgubić spra­
wę przedstawicielstwa narodowego 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie.

Jeżeli pozostawimy na stronic 
kwestyę przestrzeni, bo to jest tyl­
ko kwrestya dobrych chęci, gdyż 
w zimie 1 droga lepsza i czasu

P o  chw ilce starzec  odezw ał się;
—  P ochow ajcie  n.ię p rzy  drodze, 

a  szablę weź sobie ...
Rzekłszy to . s tarzec  począł odm aw iać 

pacierz. S kupił na tej ostatn iej m o­
d litw ie  całą  siłę woj i . w y raźn ie  od­
m ów ił: «Q jcze nasz», «A nioł pań sk i* ,
po tem  « W ierzę w B oga*,' a ledw ie 
osta tn ich  słów  dokończył, oddał B ogu 
ducha. Imć pan W yszkow sk i, w zruszo­
ny , klęcząc przy nim, cały  pac ie rz  o d ­
m ów ił.

Nie dow iedział się n aw et, ja k  się 
ten  szlachcic n azyw a, aby  rodz in ie  g łos
0 nim  podać.

L edw ie  pow sta ł z k lęczek , nad jechał 
podjazd. P rzysz ło  k ilk u  to w arzyszów ,
1 ju ż  ty lk o  s ty g n ący  tru j)  zasta li i s to ­
jącego  p rzy  Ąi im Im ć pana  W yszkow ­
skiego.

O pow iedział p o k ró tce  co się stało .
W końcu odezw ał się:
—  W iara! pochow ać s tarego !
Z lazło  z koni k ilk u n as tu  ludzi i sza­

blam i dół w ykopano . K ró tk i b y ł po­
grzeb.

C ztere j żołn ierze w cięli na ręce 
sk rw aw io n eg o  s ta rc a  i ostrożnie , ja k  
dziecko do ko ły sk i, złożyli go  do w y ­
kopanego dołu. Ten i ów  przeżegnał 
go i dół zasypano.

W  ciszy nocnej żaden głos ludzk i 
się nie odezw ał. S łychać by ło  ty lk o  
g łuche spadanie  ziem i n a  tru p a , i cza­
sem szabla, o szablę uderzyw szy , jęk ła .

G w iazdy , p a trząc  n a  ten  pogrzeb , 
isk rz y ły  się.

W tern /.agrzm iał glos Im ci pana 
W yszkow skiego:

—  N a m o d litw ę1
K ilkadziesiąt głów pochyliło  się do 

ziem i i półszeptera, ale  w y raźn ie , o d e ­
zw ały  się słow a;

—  A nioł P ań sk i zw iasto w ał P annie  
M ary i...

G d y  osta tn ie  słow a p rzeb rzm iały , 
znow u odezw ała  się kom enda:

—  N a  koń!
W yszkow sk i z chorąży m oddziału, 

s ta ry m  siw ow łosym  szlachcicem  z B o- 
h a ty rk i, Z alesk im , je c h a li obok siebie. 
Sm utno by ło  obu na sercu. C iężka 
dola  żołnierska!

N iew iadom em u w ro g o w i p ie rs i uad- 
staw ić , z n iew iadom ej re k i ginąć i nie 
w iadom o gdzie znaleźć wieczny spoczy - 
nek.

—  M oże to  już o sta tn i zginął z r ę ­
k i ta ta rsk ie j —  odezw ał się ch o rą ­
ży —  coraz m niej T a ta ró w ...

G dy  tak  W yszkow sk i z chorążym  
rozm aw iali, huknęła  po s tep ie  głuohem  
echem  żołnierska piosenka:

Idzie żołnierz borem, lasem.
Przym ierając z głodu czasem...

(D . n .) .
Fr. Ba wita.
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więcej, to gorsza sprawa z punktem 
drugim.

Gzy brak w naszem obywatel­
stwie ludzi rozwiniętych, dzielmch, 
mogących przynieść korzyść sprawie 
społecznej i narodowej?

Chyba nie, ale proszę ich zebrać.
Jeżeli już obywatele, ufajmy na 

to, się zjechali, to co zaraz uderza 
nas na wstępie? Kastowe podziały, 
lozbieżność zdań, chaotyczność po­
jęć, brak metody w dyskusyi... a 
jeżeli dodamy do tego patryotyzm 
powiatowy, który' nie zgadza się 
na i o , by w innych powiatach mogli 
być ludzie godniejsi, zdolniejsi dla 
sprawy ogólnej... to zrozumiemy 
łatwo, skąd się Morą rozdzwięki 
i zgrzyty: to komitet gubernialny 
potępia akcye jakiegoś komitetu 
powiatowego... to komitet powiato­
wy — nie uznaje gubernialnego... 
i tak dalej. Jakiż będzie z tego 
rezultat? A no taki, że wyjdziemy 
z wyborów pobici— a w najlepszym 
razie w uszczuplonym zastępie.

Chwila jest groźna, i ludzie, mi­
łujący sprawę narodową, nie zacie­
trzewieni doktrynerzy, lub szaleni 
indywidualiści powinni dziś wszel­
kich sił dołożyć, jeździć, zbierać, 
przemawiać, prosić, tłomai zyc . cel, 
istotę i technikę wyborów; wszakże 
jesteśmy narodem kulturalnymi i su­
mienia chyba nie straciliśmy; wobec 
żywego .dow a, trafiającego w sedno 
rzeczy, każdemu z nas coś drgnie 
w duszy i złamią się lody obojętno­
ści dla sprawy.

Powinniśmy rozumieć chyba, że 
Polak na Wułyniu, Ukrainie i Po­
dolu—to nie jest wyłącznie ten, co 
się pięknie nazywa, mieszka w sta­
rym dv*orze i czwórką jeździ — ale 
jest nim także i nasz ekonom, i pi­
sarz, często niejeden z paiubków, 
i mieszczanin, skromny wyrobnik, 
i czynszownik z futoru, i chłop ze 
starych wsi osadniczych mazur­
skich, i że wszyscy ci ludzie nie 
żyją życiem narodowym, przecho­
wali język skażony i czystą wiarę 
ojców; ale do tego, by się poczuli 
cząstkami świadomemi jednego 
pnia, iedną radością i jednym smu­
tkiem z nami żyli, trzeba pracy 
wiele, i ta praca winną być naszym 
udziałem,— cel wielki, możność po 
temu jest, obowiązek święty do 
spełnienia. Gdy się należycie tern 
przejmiemy, niejedno uprzedzenie 
upadnie, mgliste feodalne mrzonki 
w zorzy nowego życia pierzchną... 
a do urny wyborczej... nie dziś 
może—to za lat ó staną nasze za­
stępy obywateli.

Co się tyczy tych obywateli, któ­
rzy wyjechali z wiosek rodzimych 
zagranicę lub do miast, io przypu­
ścić trzeba, że w tym roku należy 
być- wyrozumiałym... rozruchy agrar­
ne niejedno tłumaczą... jednak nie 
b ę d ę  chyba posądzonym o ciasny 
upór, gdy staiuncczo wypowiem się 
na tern miejscu, że do urny wy­
borczej stawić się winni wszyscy: 
kto może zimować w Nizzy, Kra­
kowie, Wiedniu etc., na czas ozna­
czony dla wyborów przyjechać po­
winien!...

Wracając do tematu, zaznaczam, 
że termin składania deklaracyi pra- 
wyburczy» h mija jakoby I-go Lu­
tego s t /s b lu , poczem nieodzownie 
nastąpić powinny zebrania przed­
wyborcze; mamy więc. dość czasu, 
by się porozumieć, określić zasadni­
cze punkty programowe i komu 
należy wyjaśnić dokładnie, że mu­
simy mieć posłów' z góry wyzna­
czonych przez komitet gubernialny, 
w każdej z 3-ch gubemii, że ten 
komitet gubernialny musi mieć 
swobodę ruihów, musi mieć prawu 
paktowania z innemi grupami naro- 
dowubciowenii, że jeżeli nie zechce­
my abdykować z swoich indywi­
dualistycznych popędów, sympatyi 
i antypatyi, robić semesye, komr- 
komitety etc. etc., to głosy się roz­
strzelą... i sprawa przepadła!

Jako naród, ulegliśmy nieszczę­
ściu, jako jednostki nasi pradzia­
dowie zły złożyli egzamin... rzućmy 
na to zasłonę... dziś świta... jutrzen­
ka lepszej przyszłości -— przeszłość 
nie wróci -a le  nauka z przeszłości, 
z mąk i zawodów' zostać powinna... 
jeżeli ( hceiny życ i egzystować ja­
ko naród... zrzeszajmy się... zarzuć- 
fcij prywatę... i zgodnym urdynkiem 
stańmy do [.racę na niwie spo­
łecznej. Trzaska.

Zjazd w Żytomierzu.
— o—

W aln y  Zjazd w łaśc ic ie li z iem sk ich  
gu b . w o ły ń sk ie j, zw ołany  z m icy a ty w y  
pp. h r. C zackiego , D w ern ick ieg o , hr. 
(jliza ra , E ug . S ta rczew sk ieg o , K icza, 
Ż u raw sk ieg o , h r. G rocho lsk iego  i P o ­
n ia to w sk ieg o  ob rad o w ał 8/21 i 9/22 lu ­
tego  w sali k lu b u  sz lach eck ieg o  (Bła- 
horodno je  S ob ran je) w Ż y tom ierzu . ^je- 
chało  się  okołu 180 osób ro sy an  i po ­
laków , co, w obec dość  zaw ik łan e j p ro ­
ced u ry  zap roszeń  (w p ew n y ch  p o w ia­
ta c h  w y b ran o  uczestn ików ' zjazdu, w  
in n y c h  m arsza łk o w ie  rozesła li zap rosze­
n ia  od siebie), na leży  uw ażać  ja k o  objaw'

n iew ątp liw eg o  u z n a n ia  d la  sam eg o  poi 
my cłu w o lnego  Z jazdu. D o p rezy d y u m  
Z jw lu  yow ołani zosta li pp . n r . C zacki, 
p . D w ern ick i], łir. O lizar i p  Ż uraw ck ij, 
na S ek re ta rza  o b rano  p . J a n a  Z alesk ie  
go . O b rad y  były b a td zo  ożyw ione, zw ła­
szcza w  sp raw ie  a g ra rn e j, p rzyczcm  
w ięk szo śc ią  g łosów  u c h w a la n y  został 
w n io sek  p. E u g . S ta rc z e w sk ie g o  w  d u ­
ch u  u trz y m a n ia  zasad y  n ien a ru sza ln o śc i 
w łasności z iem sk ie j, p o d n ie s ien ia  k u l­
tu ry  i p rzek azan ia  za ła tw ien ia  k w esty i 
a g ra rn e j o rg an o m  m ie jsco w eg o  sam o ­
rząd u  z ro zszerzen iem  icn  k o m p e ten cy i 
w  d u en u  zupełnej d ecen tra lizao y i a d m i­
n is tra c y jn e j. P on iew aż  uchwra ła  p o d k re ­
ś la ła  zw iązek  p o m ięd zy  k w e s ty ą  a g ra r ­
n ą  i s y s tu j ic in  a d m in is tr a c j i  ogólnej, 
p rze to  d la  u m o ty w o w an ia  tak o w e j u- 
chw ały , w  m y śl g łosów  W iększości m ó w ­
ców , w y b ran o  sp e e y a ln ą  k o m isy ę  w 
sk ład z ie  pp.: h r . G rocho lsk iego , P o n ia ­
to w sk ieg o  , R y ż o w a , S ta rczew sk ieg o , 
S w ieszn ik o w a i W ł. Ż ukow sk iego . łu>- 
m isy a  ziożyła zjazdow i re fe ra t, Który j e ­
dno m y śln ie , z m a łem i re d a k c y jn e m i po­
p ra w k a m i pp. P ra sz y ń sk ie g o  i K oby­
lań sk ieg o  p izez  Walne zg ro m ad zen ie  
za tw ie rd zo n y  został. T ak o w y  re fe ra t 
o g łosim y  w  je d n y m  z na jb liższy ch  n u ­
m erów ', ja k o  ież  i inne  u ch w ały  Z jazdu. 
Li ch w ały  te , p o d an e  wr dep eszach  w  po­
p rzed n im  N -rze, ch a ra k te iy zo w a ły  Zjazd 
p o lityczn ie , ja k o  p o zap arty jn y , z w y łą ­
czen iem  sk ra jn e j p raw icy  i sk ra jn e j le­
w icy  i d o tyczy ły  o rg an izacy i w ydzia łu  
i o k re ś len ia  k o m p e ten cy i tegoż. T y m ­
czasem  k o m p e tćn cy e  te  są  raczej fo r­
m a ln e , je n o  je d n e m  z p o w ażn ie jszych  
zad ań  w ydziału  je s t  o b m yślen ie  sposo­
bów  zab ezp ieczen ia  p ra w  m n ie jszo śc i 
ta k  p a rty jn e j, ja k  i narodow ej przy  wy­
b o rach  p o w ia tow ych  i g u b e rn ia ln y ch . 
P u n k t o s ta tn i w  k o n s e k w e n c ji  p ro w a­
dzi do układów ' z w y b o rcam i in n y ch  
dw óch  k u ry j, w 'obee zaś blizKiegu ju ż  
te rm in u  w yborów  zad an ie  w ydzia łu  mo­
że być  bardzo  w ażnem  i b ard zo  tru d n e m . 
Do sk ła d u  w ydziału  w eszło 24 człon­
ków , z każd eg o  pow ia tu  po dw 'óch (je ­
d en  p o lak  i je d e n  ro syan in ). L is tę  ich  
o g łosim y  w  n a s tę p n y m  N  rze.

Zaludnienie gub. poM -zachod nich .
C hw ila  ob ecn a  zd a je  się  zapow iadać  

lepszą  p rzyszłość d la  żyw iołu  po lsk iego  
w  t. zw. g u b e rn ia c h  po łudn iow o zach o ­
d n ich : n ie  będzie on ju ż  po trzebow ał 
w ytężać  w szy stk ich  sił sw oich  n a  op ie­
ran ie  się  po lity ce  ru s y f ik a c ji  i u c isk u  
i pozyska  w reszcie  m ożność n o rm a ln eg o  
rózw uju. N a w stęp ie  do m go n o ­
w ego o k resu  m u s im y  p rzed ew szy stk iem  
roze jrzeć  się  w śró d  w ła sn y ch  szeregów  
przy p om ocy  d a t, k tó ry c h  d o sta rczy  n am  
s ta ty s ty k a  czyli —  ja k  daw niej m ów io­
no —  a ry tm e ty k a  po lityczna , i poznać  
cL k ład n ie  te re n  e tn o g ra ficzn y , n a  k tó ­
ry m  w ypadn ie  działać.

W  ty m  ce lu  p o siłkow ać  się  będziem y 
sp isem ' lu d n o śc i z r . 1897, k tó ry  u w zg lę­
d n ia  zarów no  s to su n k i językow o, ja k  
i w yznan iow e; n a  p o d staw ie  tego  m a- 
ta ry a łu  po d a jem y  d la  k ażdego  pow iatu  
liczbę k a to lik ó w ' oraz liczbę osób, k tó ­
ry c h  m o w ą o jczystą  je s t  ję zy k  po lsk i

D la  p o ró w n an ia  p rzy to czy m y  trzec i 
sze reg  cyfr, m ianow icie  liczbę polaków  
w  r. 1884 w ed łu g  ob liczeń  E d w a rd a  
C zyńsk iego  („E tu o g  raficzn o -sia ty s iy czn y  
za ry s  liczebności i rozsied len ia  ludn o śc i 
polskiej*4); a u to r  ten  u to żsam ia  kato lików  
z p o lak am i, o d rzu ca jąc  ru b ry k ę  „n is i-  
n ó w -k a to lik ó w “ , k tó re j n ie  znały po­
w ażn ie jsze  o p raco w an ia  z p rzed  roku  
L863, n a to m ia s t e lim in u je  n ie licznych  
podów czas k o lo n i s tó w  czesk ich  n a  W o­
łyn iu .

Z aezyn»m y od  g u b . jk idoląkiej, k tó r a  
w  r. 1897 liczyła: 2,442,8] 9 ru lin ó w , 
869,806 Żydów, 99,818 rosyan , 69,156 

o laków  i 26,764 m o łd aw ian  (w powr. 
a łc k im  i o lhopolsk im ); liczebność g ru p  

w yznan iow ych  w te jże  g u b e rn ii była 
n astęp u jącą : p raw o sław n y ch  —  2,358,497, 
s ta ro z a k o n n y c h  —  370,612 i kato lików ' 
262,738.

O liczebnośc i żyw iołu  p o lsk ieg o  w po­
szczeg ó ln y ch  po W'jatach g ub . podolskiej 
da je  w yobrażen ie  n a s tę p u ją c a  tab e lk a :

Pow iaty: w r. lo84 w r. 1897 w r. 1897
pulaków polaków katolików

kamier iecki 32,618 7,275 35.467
bałcki ' |2 ,9 J9 3,444 

L824 i
7,911

bractawski “ ,619 14,208
Winnicki 17,704 12,t>9o 24,903
hajsyński 5,209 3,043 5,134
la 'j !  ica  sgi 22,978
Ji tyńs4ci 15,329 4,34Ś 19,695
mohilewski 16,235 4,249 19,605
olhopolski 6,157 4,325 9,879
pro łk w w sk i 44,079 14,512

2,666
51, HM
26,996uszycki 30,163

jampolski 21,579 4,716 25,796
ugńlem 224,947 69 156 262 738

G dy w  r. 1884 liczba  po laków  s ta n o ­
w iła  10,J5u/0, to  w  r. 1897 sp a d ła  ona  
do 2 ,a9% , a  liczb a  k a to lik ó w  — do 8 ,7%  
ogółu  m ieszk ań có w  P odola . P o d o b n y  
ob jaw  d a je  się  zauw ażyć w e w szy s tk ich  
pow ia tach : w r, 1884 powr. p ro sk u ro w - 
sk i liczy ł 25.g%  po laków , w r. 1897 —  
2 2 ,.%  k a to lik ó w  (m a s lra u m  d la  w szyst­
k ic h  trz e c h  g u b em ii); z kolei n a s tęp u je  

ow. k a m ie n ie c k i z 13,3%  kato lików , 
a n ik  żyw iołu  po lsk ieg o  d o strzeg am y  

w pow'. b a łck im  i h a jsy ń sk im  (zaledw ie 
po 2 %  kato lików ).

W  przy toczonej tab e lce  u d e rz a  n a s  
o g ro m n a  ró żn ica  m iędzy  liczbą  polaków ' 
i k a to lików ; nprz., powr. p ro sk u ro w sk i, 
k tó ry  —  ja k  w iadom o —  zam ieszk a ły  
j e s t  po części p rzez rd z e n n ą  lu d n o ść  
po lsk ą , o siad łą  ta m  od w ieków , w ed łu g  
d a n y c h  z r. 1897 liczył 14,512 po laków  
i 51,166 kato lików . P on iew aż n ie  zn a j­
dziem y ta m  katolików ', k tó ry c h  ję zy k iem  
o jczystym  by łby  ję z y k  ro sy jsk i lub źar- 
gnn , p rze to  m u sie lib y śm y  p rzy jąć  og ro ­
m n ą  liczbę ru sin ó w -k a to lik ó w ; lecz by ł­
by to  w n io sek  b łędny , g d y ż  wr rzeczy­
w is to śc i ró żn ica  m iędzy  liczbą  p o laków  
a liczbą  k a to lików  w' ty m  w y p ad k u  p o ­
w s ta ła  a lbo  w sk u te k  n ied o k ład n o śc i 
w ob liczen iach  u rzędow ych , albo też —  
co j e s t  n a jb ard z ie j p raw d o p o d o b n e  —  
w sk u te k  tego , że w ło śc ian ie  po lscy  n a  
k re sa c h , p ozbaw ien i n a u k i ję z y k a  ojczy­
s teg o  i obcu jąc  o m iedzę z lu d n o śc ią  
ru s iń sk ą , p oczynają  sam i używ ać ję z jk a  
m a ło ru sk ieg o  w' życiu  codz iennem , zaś 
ję z y k  po lsk i byw a u żyw any  ty lk o  w k o ­

śc ie le  lu b  d la  p o p isu  w  ty c h  w y p au k ach , 
w  k tó ry c h  L  zw. in te lig e u c y a  p o sługu je  
się  fran cu szczy zn ą . P odobne m usow e w y­
n aro d o w ien ie  i ru te n iz a c y a  p o laków  k re ­
sow ych  m a  m ie jsce  n ie ty lk o  n a  Podo lu , 
lecz rów nież  n a  W o ły n iu  i n a  U k ra in ie . 
A za tem  —  cavean t consułes!

P rzech o d z im y  z k o le i do  g u b . W o ły ń ­
sk ie j, k tó ra  liczy ła  2,'095*579 ru sin ó w , 
394,774 żydów , 184,161 polaków ', 171,331 
n iem ców , 108,683 ro sy an  i 27,670 Cze­
chów , a  pod  w zg lęd em  w yznan io w y m  — 
2,106,521 p raw o sław n y ch , 375,110 s taro - 
zak o n n y cn , 163,990 ew angel. i 298,110 
k a to lików :

Pow iaty: w r. 1884 w r. 1397 w r. 1897
polaków polaków katolików

żytomio.ski 39 578 24.6:8 53,062
włodzimierski 12,598 15,739 31,679
dubibński '5 ,870 12 , / tó 16,933
zasław ski 24.142 14.308 22.170
kowelski 12,203 9.iu0 9,99 i
krzemieniecki 16,08-1 O.630 15,569
łucki 13.350 24,o04 26,767
zwiahelski 13^587 18,231 *2,o93
owrucki 14,070 2,757 11,208
ostrogski 14,948 11,198 16,441
rówieński 13,195 25126 20,790
st. konstantyn 22,599 10,756 22,039

ogółem 206,486 134,161 298,110

M ak sy m aln e  d la  gu b . W ołyńsk ie j licz­
by  dają : pow . ż y to m ie rsk i — 12°/0 0* r. 
1884 —  1 % % ); pow . zw iahelsK i —  12%  
(w r. 1884 —  16,5% ); n a to m ia s t w  pow. 
o w ru c k im  liczba  katolików ' s tan o w i ty lk o  
5 ,5%  (w r. L881 —  1 0 ,^%  polaków ), 
a  w  pow . k o w elśk im  —  4 ,7%  (w r. 1 884 —  
8,2%  polaków ). N aogół, W o ły ń  liczył 
w  r. JS64 —  10,61%  polaków , zaś sp is 
lu d n o śc i z r. 1897 w y k azu je  6,15%  po­
laków ' i 9,a8%  katolików '.

Pow yższe z e s taw ien ia  rów nież św ia d ­
czą o s to pn iow em  w ynarodow ien iu  lu d ­
nośc i po lsk ie j n a  K resach; w praw rdzie do 
liczby  k a to lik ó w  zaliczyć w y p ad n ie  k il­
k a n a śc ie  ty sięcy  n ie m ie c k ic h  i czesk ich  
kolonistów ', lecz pom im o  to u jaw n i się 
o g ro m n a  ró żn ica  m iędzy  liczbą po laków  
i k a to lików . J a k o  p rzy k ład  m oże s łu ­
żyć pow . s ta ro -k o n stan ty n o w o k i, uczący  
10,756 p o laków  i 22,039 kato lików ; do­
dać  należy , że w e d łu g  s ta ty s ty k i u rzę ­
dow ej w  pow iecie  ty m  n ic m ieszk a li ko­
lon iśc i cudzoziem scy .

N ajm nie jsze  u w ars tw ien ie  żyw iołu  po l­
sk ieg o  zn a jd u jem y  n a  U k ra in ie , gdzie  
liczono; 2,819,146 ruainów , 430,489 ży­
dów , 215,816 ro sy an  i 68,791 polaków , 
a  pod  w zg lęd em  w yznan iow ym : 2,983,736 
p raw o sław n y ch , 433,728 s ta ro zak o n n y ch  
i 106,733 k a to lik ó w

Co do poszczegó lnych  pow iatów  in fo r­
m uje n a s  n a s tę p u ją c a  tabe lka :

Powiaty: w r. 1884 w r. 1897 w r. 1897
polaków polaków katolików

kijowski 8,526 18,456 23,039
berdyczowski
Wasilkowski

22,810 16,150 28,643
9,287 5.666 9,731

zwienigrodzki 1,815 — 404
kaniowski 896 — 1,395
lipowiecki 7,510 3,933 6,147

14,801radomyślski 11 211 6,138
skwirski 12,159 6,155 10,108
taiaszczański 3,776 4,345

2,786
5.525

humański 1,494 3,003
czerkaski 1,986 — —
czehryński 1.372 — —

ogółem 82,767 68,791 106,733

O bliczenia  p ro cen to w e  w y k azu ją , że 
w  r. 1881 liczba po lak ó w  w  guf). kjj ,w- 
sk ie j w ynosiła  3 ,55% ,i  aaś w r. 1897/ —  
liczb a  kato lików ' — 3% ; w  n ie k tó ry c h  
po w ia tach  (cze rk ask i i czeh ry ń sk i) s ta ­
ty s ty k a  u rzęd o w a s tw ie rd za  zupe łny  za­
n ik  żyw iołu  p o lsk ieg o  i ka to lick ieg o , 
a  w je d n y m  ty lk o  pcw . berdyczow ykm i 
k a to licy  s tan o w ili 10,a%  ludności (w r. 
1884 —  10,9%  polaków ).

O gółem , w trzech  g u b e rn ia c h  p o łu d ­
n iow o-zachodn ich , liczono wr r. 1897 —  
322,108 po laków  l 566,581 kato lików .

R ozw ażając te  w ym ow ne, a sm u tn e  
za razem  daty  s ta tj 's ty c z n e , p rzychodzi 
n a m  n a  m yśl c iek aw a  p ra c a  d ra  Jó ze fa  
B u zk a  p . t. „P ro ces w yn aro d o w ien ia  
w  św ie tle  now szej s ta ty s ty k i narodow o­
ściow ej państw ' e u ro p e jsk ic h **, w k tó re j 
au to r  w ykazuje , m iędzy  in n em i, że po­
stęp  w y n aro d o w ien ia  byw a sk u teczn ie  
ham o w an y  tam , gdzie  narodow ość  zn a j­
du je  o ch ronę  w  re lig r  ludności; nad to  
zaznacza d r. b u z e k , żc n ie m a ły  wpływ 
n a  in te n sy w n o ść  w y n aro d o w ien ia  w y­
w iera  w sze lk a  różn ica  co do s to p n ia  k u l­
tu ry  żyw io łu  asy  m iłu jącego  i asym ilo- 
w anego. W ja k im  sto pn iu  okoliczności 
te  m o g ą  w pływ ać n a  u k sz ta łto w an ie  s to ­
sunków  narod o w o śc io w y ch  w g u b e rn ia c h  
po łudn iow o-zachodn ich?  n a d  tern  p y ta ­
n ie m  p o w in n iśm y  się  zastanow ić .

Zw.

przegląd polityczny.
Austrya.
N a k o ń cu  czw artk o w eg o  p osiedzen ia  

Izby p ose lsk ie j M łodoczesi w nieśli inter- 
pelacyę w  spraw ie p o lityk i zew nętrznej.

In te rp e lan c i, w sk azu jąc  n a  to, że n ie 
m a  w idoków  n a  o b rad y  d e legacy jne , 
zap y tu ją  p re z y d e n ta  m in is tró w , czy je s t  
sk ło n n y  w obec możliwry c h  zaw ik łan  —  
ja k ie  m o g ą  w y n ik n ąć  p rzez ekspanzyw  
n ą  p o lity k ę  N iem iec  w  k w e s ty i m aro ­
k ań sk ie j — przez a u to r j ty w n ą  in te r ­
p r e ta c ję  a rt. 2. p rz j m ierzą  i  N iem ­
cam i u spoko ić  obaw y in te rp e la n ­
tów  i czy k ie ro w n ic tw o  p o lity k i z ag ra ­
n icznej zechce  w szy stk o  uczyn ić , aby 
przez zm ian ę  um ow y p rzy m ie rza  u strzed z  
m o n a rc h ię  p rzed  n ieb ezp ieczeń stw em , 
w y n ik a ją c e m  z p o l i t jk i  św ia tow ej so ­
ju sz n ik a . D alej żąd a ją  w y ja śn ień  co do 
in s tru k c y i u d z ie lo n y ch  d e leg a to m  austro - 
w e g ie rsk im  n a  k o n fe ren cy ę  m aro k ań - 
sKą, g dyż  n ie  m ożna p rzy p u śc ić , aby  
ud a li się  do A lg ec ira s— g d z ie  n ie n ie  m a  
A u s try a  do sz u k a n ia — po to  ty lko , aby  
p o p ie rać  żą d a n ia  N iem iec , k tó re  n ie  sza­
n u ją  a u s try a c k ic h  in te re só w  h an d lo w y ch  
w  B u lg a ry i i Serb ii. W  k o ń c u  zapy tu ją , 
czy rząd  j e s t  sk ło n n y  ry ch ło  z a ż ig n a ć  
k o n f lik t  cłow y z S erb ią .

Z pow odu te j in te rp e lacy i, „N. Lr. P res- 
se “ um ieszcza p io ru n u ją c y  a r ty k u ł p rze­
ciw  p. K aro low i K ram arzow i, ja k o  ini- 
cya to row i in te rp e lacy i, i zapew nia , że 
teg o  ro d za ju  le k k o m y śln e  i zuchw ałe  
w y s tą p ie n ia  p rzec iw  w y próbow anem u 
so juszn ikow i, n ie  m o g ą  osłab ić  an i ro­
zerw ać  p ru sk o -a u s try a c k ie j p rzy jaźn i i 
tró jp rzy m ie rza . N erw ow y ton  tego  a r ­

tyk u łu  św iad czy  o te m , ja k  cios p . K ra ­
m arza  b y ł dobrze i w  po rę  w y m ierzony .

*
Posyjsko-ausłryacn i t r a k ta t  h a n d lo ­

wy, zaw arty  15 b. m ., re g u lu je  s to su n ­
k i h and low e m ięd zy  obu p a ń s tw a m i po 
raz  p ie rw szy  przez u o k ła a n e  ta ry fy  t r a k ­
ta tow e. Z k o n ccsy i, p rzy zn an y ch  au s try - 
ack iem u  w'ywozowi do R osyi, na leży  
podn ieść  m iędzy  in n em i, że cło n a  słód, 
w ynoszące d o tąd  45  kop. zniżono n a  
30 kop., n a  ja rz y n y  cło pozostało  n ie ­
zm ien ione  w  w ysokości 90 kop. D la  
k siążek  d ru k o w a n y c h  w  ję z y k u  po lsk im , 
u stanow iono  tr a k ta to w ą  w olność cłow ą. 
T ra k ta t  p o s tan aw ia  dalej, że R osya n ie  
m oże podw yższyć p o d a tk u  p rzem y sło ­
w ego d la  n rm , k tó re  w y sy ła ją  ag en tó w  
podróżnych . R osya ośw iadczy ła  go tow ość 
rozpoczęcia ro k o w ań  co do um ow y o 
och ron ie  w łasności literacK iej, w y n a laz ­
ków', wzorów' i m a re k  o ch ro n n y ch .

*
Encyklika P apieża  w  spraw ie francu­

skiej u staw y o rozdzia le  kościoła od  
F'ańsiwa P ap ież  w y sto so w ał en c y k li­
k ę  do f ra n c u sk ic h  k a to lik ó w , w' k tó re j 
p rzed ew szy stk iem  zaznacza, że od d aw ­
n a  ju ż  p rzyg o to w y w ał się  w e F ran cy i roz­
dz ia ł m iędzy  kośc io łem  a p ań s tw em . 
P ap ież  czyn ił w szy stk o , co by ło  w  jeg o  
m ocy , ażeby  n ie  dopuśc ić  do teg o  n ie ­
szczęścia, k tó re m  d o tk n ię ta  zo sta ła  re- 
lig ia , zarów no  ja k  i spo łeczeństw o .

E n c y k lik a  po tęp ia  zasad ę  rozdzia łu  
m ięd zy  spo łecznością  kośc ie ln ą  a cyw il­
ną . P ap ież  sk a rż y  się  n a  ob ecn ą  u s ta ­
w ę, k tó ra  j e s t  ze rw an iem  uroczyście  za­
w a rte g o  k o n k o rd a tu  z r. 1801.

P rzech o d ząc  do oceny  sam ej u s ta ­
wy, en cy k lik a  zaznacza, że sp rzec iw ia  
się  o n a  o d  B o g a  u stan o w io n ej h ie ra rch ii 
kośc ie ln e j, że zw raca  się  p rzeciw ko  sw o­
bodzie k o śc io ła  i że n a ru sz a  p raw a  m a ­
ją tk o w a  kościo ła .

D alej w y raża  en cy k lik a  obaw ę i żal, 
że now a u s ta w a  n ie  p rzyczyn i s ię  do 
u trw a le n ia  w ew n ę trzn eg o  sp oko ju  we 
F ra n c y i i wzywa, w reszcie  fran cu sk ich  
k a to lik ó w , ażeby, sk u p iw szy  się  koło 
sw y ch  biskupów ' i księży , b ron ili reu - 
g ii, k tó rą  chcą  g w a łte m  z z iem i f ra n ­
cusk ie j u su n ąć .

*
Włochy.
Polityka gabinetu  Sonuino w  nwesty- 

ach wyznaniowych.. Do „E cho  de Pa- 
r i s “ te le g ra fu ją  z R zym u pod  d. 16 (2) 
lu tego : D y sk u tu ją  tu  bardzo  k w estyę , 
j a k ą  będzie  p o lity k a  w y zn an io w a no­
w ego m in is te rs tw a  S onu ino . Pow ód  do 
ty c h  d y sk u sy i da ł fa k t, że te k a  m in i­
s t r a  w y zn ań  i o św ia ty  d o s ta ła  się  ra ­
dykałow i, z n an em u  ze sw y ch  an ty k le- 
ry k a ln y c h  te n d e n c ji ,  P rzy p u szcza ją  
w ięc, że Sonuino , k tó ry  je s t  z pocho­
dzen ia  ży d em  i p ro te s ta n te m , ćhce  pójść 
ślad am i C o m b es‘a  i zacząć  e rę  p o lity k i 
w rog ie j kościo łow i i k a to lik o m . K ore­
sp o n d e n t „E cho  de  P a r is “ zapew nia, że 
obaw y ta k ie  są  p łonne i że S onuino  
j e s t  zd ek la ro w an y m  zw o len n ik iem  k o m ­
p le tn e j swrobody re lig ijn e j i n ie  m a  n a j­
m nie jszego  za m ia ru  p row adzić  polityk i 
ag resy w n e j w  spraw 'ach  k o śc ie ln y ch  
1 w yznaniow ych,
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Sprawy polsku.
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Na Śląsku Pruskim.
N iedaw no  w y d ał ia n d rą t pow iatu  

szp ro taw sk ieg o  ń a  D olnym  Ś ląsk u , von 
K titz ing , odezw ę do lu d n o śc i w ie jsk ie j, 
ab y  zapobiedz p rzech o d zen iu  ziem i w 
ręce  p o lsk ie . O becnie sp ra w ą  tą  za ją ł 
sie  i n acze ln y  p rezy d en t p ro w in cy i ś lą ­
sk ie j, h r. Z ed litz -T riitzsch le r i w ydał 
o strzeżen ie  w tym  sam y m  d u ch u . „D zieu- 
n ik  Poznański** p rzy tacza  z teg o  o s trze ­
żen ia  k ilk a  zdań  w  n ad z ie i że w eźm ie 
je  do se rc a  spo łeczeń stw a nasze , a m ia ­
now icie  ten  je g o  od łam , k tó ry  z Lekkiem 
se rc e m  w yzbyw a się  ojcow izny. Oto co 
p isze m iędzy  in n em i h r. Z edlitz-T riitz- 
szh ler: „P ew ien  m ąż, w b lisk ich  ze m n ą  
p o zosta jący  s to su n k a c h , p isa ł m i razu  
pew nego : „c ień  w łasn eg o  d ęb u  i u czu ­
cie n iezaw isło śc i n a  sw ojej zagrodzie  
m a  d la  m n ie  ta k  w ie lk ą  w arto ść , że n ie  
u m ie m  sobie  w yobrazić, czem  by ją  
j iu ż n a  zrównoważyć!** T a k  m y ślą  rze­
czyw iście  n iem ieccy  m ężow ie, a jeże li 
ta k im  są  p rzep e łn ien i zap a try w an iem , 
to  nie m o g ą  w arto śc i z iem i ocen iać  j e ­
d y n ie  p o d łu g  ceny , j a k ą  ehw ilow u im  
się  o fiaru je . Jeże li to uczuc ie  zan ik n ie  
w " lu d n o śc i naszej, m iano  w icie w  ko­
łach , k tó re b y  chciały  u trz y m a ć  s te r  w  
sp ra w a c h  so cy a ln y ch , g o sp o d arczy ch  i 
p o lity czn y ch , v rten ezas  n ie  będzie  już 
ra tu n k u . W te d y  będziem y m n ie j w a r­
to śc io w i w  te j w alce  narodow ej, k tó rą  
n a m  narzucono , n ieg o d n i przodków , k tó ­
rzy  o d , niespełna, la t  ty s ią c a  w  cenny  ni 
k ra ju  Ś lą sk im  się  osied la jąc , s tano w ili 
je g o  och ro n ę  i w y tw orzy li te n  w y so k i 
sto p ień  k u ltu ry , n a  k tó ry m  się  Ś ląsk  
obecn ie  znajduje.**

Ś w ięte  to  słow a ze s ta n o w isk a  n iem - 
c a  —  p o w iad a  „D zien n ik  P o z n a ń sk i - 
choć co do narzu co n e j n iem co m  w a lk i 
i co do zap row adzen ia  k u ltu ry  przez 
n iem ców  n ie  w y trz y m u ją  k ry ty k i h is to ­
rycznej. Ś ląsk  by ł p ie rw o tn y m  k ra je m  
s ło w iań sk im , a  dziś je szcze  nazyw a się  
u  w ie lu  „ S ta rą  Polską.** P o lacy  n a  Ś lą ­
sk u  w  sw y ch  w ła sn y c h  zag ro d ach  n i­
k o m u  w a lk i n ie  na rzu ca li, ja k  je j też 
n ie  n a rz u c a ją  W ie lk o p o lan ie , k tó rzy  
w  k o lebce  po lskości, to  je s t  w  W iel- 
k iem  K sięstw ie  P o zn ań sk iem , ty lk o  p raw  
sw y ch  dziedzicznych  s trzeg ą . A co do 
k u ltu ry  n a  Ś ląsk u , to  i ta m  po lacy  wy- 
w y c isn ę li sw oje p ię tn o  n a  n ie j, jak  to  
w iadom o z h isto ry i. Z te m  w szystk iem  
słow a h r. Z ed litz -T riitz sch le ra  z a s łu g u ją  
n a  to, ab y  je  k ażd y  po lak  zachow ał w  
sw o jem  sercu . *

W  „T orgow 'o-P rom yszlennej Gazecie** 
czy tam y:

„W Petersburgu w tych dniach powstało pol­
skie gimnastyczne stowarzyszenie pod nazwą 
„Polski Sokoł**. Stowarzyszenie ma na celu 
dostarczanie swym członkom sportowych i gim­
nastycznych rozrywek**.

T a  s a m a  g a z e ta  donosi, że:
„Polscy właściciele ziemscy Północno-Zacho­

dniego kraju czynią starania u władz o zezwo­
lenie na korzystanie z usług Szlacheckiego 
Banku i o założenie nowego towarzystwa wza­
jemnego kredytu, dla Północno - Zachodniego 
kraju**.

Galicya.
O stre  p o tęp ien ie  przez „Słow o Pol- 

s k ie “ d ep u tacy i ch ło p sk ie j, k tó rą  lu d o w ­
cy wroziii do \V ied n ia  d ia  podziękow a­
n ia  rządow i za  p ro jek to w an ą  re fo rm ę  w y­
borczą, w yw ołał s ilne  oburzen ie  w  o r­
ganie, ludow ców  „K urjerze  Lwowskim** a 
tak że  v,' k rak o w sk ie j „N ow ej R e fo rm ie “ 
i so cy a lis ty czn y m  „N aprzodzie. “

Z pow odu teg o  „u d an eg o  oburzenia**, 
„zw ykłego  m a n e w ru  partyjnego**, „S ło­
wo. Polskie** pisze:

Ż adnych  rzeczow ych  a rg u m en tó w , u ś ­
p i aw led iiw ia jący ih  w y słan ie  d ep u tacy i 
dz iękczynno-ho łdow niczej p ism a  te  n ie  
p rzy taczają , bo p rzy to czy ć  n ie  m ogą. 
F a k t  sa m  się  ch a ra k te ry z u je . D epu ta- 
cya  chłopów' p o lsk ich  je d z ie  do W ied n ia  
z „podziękowaniem** p rezy d en to w i m i­
n istrów ' za  re fo rm ę  w yborczą  i z w y ra  
żen ien i „entuzyazm u**, ja k i  w zu u d zu a  
rzekom o wr n aro d z ie  p o lsk im  ta  re fo rm a, 
szk od liw a  n iew ątp liw ie  jeg o  in te re so m  
w' fo rm ie , p rzez rząd  p roponow anej. A- 
n i s tó w k a  d e p u ta c y a  n ie  m ów i o zabez­
p ieczen iu  in te re só w  naro d o w y ch , n ie  
s ta w ia  żad n y ch  żądań , ty lk o  d z ięk a jc  i 
w yraża en tuzyazm , P o śred n io  zaś s k a r ­
ży się  n a  sw o ich  p rzed  ob cy m i; p rzed  
p , G au tsch em , p rzed  zac iek ły m  w ro g iem  
naszym  p. B y lan d t-R h eid tem , p rzed  p re ­
zesam i k lubów  czesk iego  i s ło w eń ­
sk iego .

O dw oływ anie się  p rzeciw  sw oim  do 
obcych  o pom oc czy o sp raw ied liw ość , 
j e s t  zaw sze zb ro d n ią  w obec w łasn eg o  
na ro d u . Jeże li te  żyw ioły, k tó re  czu ją  
się  w  życiu  n a ro d o w em  upośledzonym i, 
m a ją  siłę , to  n iech  sam e  s to su n e k  swój 
do ogółu u re g u lu ją  i sp raw ied liw o ść  so­
bie w y m ierzą . Jeże li zaś te j s iły  n ie 
m ają , to  n iech a j d ążą  do je j zdobycia, 
a le  n ie  w  so ju szu  z obcym i, a  tem b ar- 
dziej w ro g im i sp raw ie  narodow ej czyn­
n ik am i. W te j sp raw ie  dw ó ch  zd ań  być  
nie m oże i n ie  m a, ja k  sąd z im y , m iędzy  
uczciw ym i P o lak am i. K onieczność li­
czen ia  się  z fa k te m  p rzy n a leżn o ści n a ­
szego k ra ju  do obcych  p ań s tw  i p ły n ą ­
ce z n ie j k o n sek w en ey e  p ra k ty c z n e , n ie 
w y m ag a ją  b y n a jm n ie j a n i u n iż a n ia  się  
p rzed  rz ą d a m i ty c h  p ań s tw , an i o fiaro ­
w y w an ia  im  sojuszów , lu b  j a k  w ty m  
w y p ad k u , ch ę tn y c h  usług .

Ruch przedwyborczy.

VK Królestwie Połskiem.
Próbne glosow anie w  IX  cyrkule xv 

W arszaw ie. Po ob liczen iu  g łosów , od­
d a n y c h  w n iedz ie lę  podczas g ło so w an ia  
p ró b n eg o  n a  zeb ran iu  p ra w / ńorców  IX  
c y rk u łu  okazało  się, że oddano  rażen i 
g łosów  660. N a jw ięk szą  liczbę głosów' 
o trzym ali: red . ^tam M aw  L ib ick i —  568, 
ro b o tn ik  P aw eł B ie lsk i —  500 głosów', 
H en ry k  S ienk iew icz  —  556 g ł., ro b o t­
n ik  J a n  G ack i —  524 g ł., l i te ra t  W ład  
Jab ło n o w sk i —  494 g ł , p rzem ysłow iec  
E d w a rd  J a n tz e n  —  490 g ł. i w icep re ­
zes T ow . W io śla rsk ieg o , L u cy an  K oby­
łeck i —  486 g ł. P ozosta łe  g ło sy  roz­
strzeliły  się  m iędzy  23 osoby, z k tó ­
ry c h  n a jw ięk szą  ilość o trzym ali, pp. 
K orw in -P io trow sk i —  37 gł., inż. J ■ 
ciata  — 20 gł. i B olesław  P ru s  —  11 
głosów .

W Piotrkowie. L iczba p raw yborców  
w  P io trk o w ie , po zam k n ięc iu  lis t wr d. 
14 b. nr. w y k azu je  cy frę  5,566. W  o- 
s ta tn ic h  k ilk u  d n ia c h  zg łosiło  się  n«gle  
z d e k la ra c y am i do m iejscow ego  m a g i­
s t r a tu  około 560 n ow ych  p raw yborców  
z k a te g o ry i d ro b n y ch  lokatorów ', k tó ­
ry c h  w łaśc ic ie le  dom ów  przez n ieśw ia ­
dom ość lub  n ied b a ls tw o  n ie  w y k aza li w 
sw oich  sp isach .

Z  W ielunia donoszą  du „G azety Ka- 
lisk ie j “ , że w d n iu  13 b. m . odbyło  się  
ta m  zeb ran ie  p rzedw yborcze  do i/b y  
p ań stw o w ej, zw ołane  przez pp. I. L u ­
b ień sk ieg o , D arow sk ieg o  4 B ąkow sk ie- 
go, n a  k tó re  p rzyby li p raw ie  w szyscy  
obyw ate le  m ie jscy  i s ta ro zak o n n i. Z 
p ró b n y ch  w yborów  w yszli pp  L u b ień ­
sk i, D arow sk i, Bąkowrsk i i P ilaw sk i.

' 1 prasy rosyjskiej.
— o—

P. M. B erdiajew ' w  n a s tę p u ją c y  spo­
sób charak  teryzu je  „kadetów** w  „N aszej 
Ż izn i* :

„Skład koiistytui.yjno-demokratyczncgo sti on 
nictw a je s t tego rodzaju, że członkowie jego, 
z małemi wyjątkami, nie mo^ą przylgnąć do 
serca narodu i nie zechcą tego uczynić. Nie 
trzeha hyć wyznawcą ekonomicznego m aterya- 
lizmu, żeby poznać całą „ tu  iuazyjność** psy­
chologii k. d. Je s t to gatunek ludzi, zamiłowa­
nych w spokojnej pailam en.arnej pracy, ale nie 
zdolnych do spełnienia twórczy,,h zada., naro­
dowego odrodzenia: bez uroku, bez cnLgzyazmu, 
bez szerokiego historycznego rozpędu Większośp 
k. d. nie ma idei wszeclmarodowej polityki, o któ­
rej marzy Struve, ich domohratyzm je s i wy­
łącznie teoretyczny i nie zawsze szczery, ich 
psychologiczne przesłanki są takie, że oni nie 
mogą przemawiać na ludowych zebraniach, 
wśród włościan i robotników i pociągać ku so­
bie serca mas ludowych.

Słowa ich pozostaną suehemi i martwemi po­
mimo demokratyzmu icl. programu i im nie po­
wierzą dla tego, źe taki a nie inny jes t ich 
wyraz oczu, nic taki dźwięk głosu, nip taki 
wygląd. R. d. nie mają lej wiary, którą oni 
mogliby sią podzielić z narodem, nie mają 
światopoglądu przenikającego tłumy, nikt nie 
zechce cierpieć i ginąc za to stronnictwo i uno 
nie stanie się narodowem, ono sle( rozpadnie 
i część jego zamieni się w partyą szczerze bur- 
żuazyjną**-
K adeci w szędzie  są  je d n a k o w i i tr a f ­

ność sp o strze rzeń  K. D. m ożem y  o b se r­
w ow ać tak że  w śró d  naszeg o  spo łeczeń­
stw a . P ro c e s  ro zk ład u  ju ż  zaczął się od­
b y w ać  i trzeb a  p rzyznać , że n a jlep sza  
część s tro n n ic tw a  pójdzie  w ięcej n a  le ­
wo. D o b n rżu azy jn eg o  obozu p rzejdzie  
re sz ta .

Z życia prowincyi.
— o—

Zasław w Lutym 1906 r.

(B ierność  polakow . —  S k ład  ziem - 
stw a. — R uchy a g ra rn e .

V  J a k  w iadom o, u  n a s  n ie m a  p e ł­
n y ch  z iem stw : ja k ie  są, to  są , chodzi, 
aby  w y zy sk ać  w szy stk ie  leg a ln e  ś ro d k i, 
ja k im i rozporządzam y , aby  zrobić co 
m ożna, bo najgo rzej n ie  rob ie  nic. D la  
p rz y k ła d u  w ezm ę z iem stw o  pow ia tu  
zasław sk iego . W  sk ła d  je g o  w oh o Izą 
z urzędu: p. o. m a rsz a łk a  sz lach ty , czło­

n ek  od R ządu, a  z obyw ate li ks. R 
S an g u szk o , hr. J . P o tock i i P . R adzi 
m iń sk i.

N a pap ierze w  p o rządku , ale k s . S a n ­
g u szk o  je s t  człow iekiem  sta rszy m  i dla 
p o ra to w an ia  zd row ia  często k ra j opusz­
czać m u si, h ra b ia  Jó z e f .te ż  n ie  zawrsze 
je s t  w  k ra ju  obecnym , P. R adzim ińsk i 
rów nież często  wry jeżdża  za g ran icę , • 
słow em  z iem stw o  re p re z en tu je  m a rsz a ­
łek , m e  m a ją c y  m a ją tk u  z iem sk iego  i 
cz łonek  od rząd u , p o s iad a jący  m a ją te k  
z iem sk i.

O becnie ta k  się  złożyło, że ks. S a n ­
gu szk o , k tó ry  w łecie  b ra ł udzia ł we 
w szy stk ich  p o s ied zen iach  z iem stw a, je s t  
n a  k u racy i, p. R ad z im iń sk ieg o  n ie  w i­
dać, a  ty lk o  h ra b ia  Jó zef p rz y jm ij^  
czy n n y  udział w  posied zen iach  u p raw y  
z iem sk ie j w  k w es ty i wyborów ' do D u ­
m y  P ań stw o w ej. T jm c z a se m  w ypad ło  
w  tv c h  d n ia c h  p osiedzen ie  W' k w esty i 1 
bardzo  w ażnej, a lbow iem  radzono  o u- j 
spoko jen iu  ruchów  a g ra rn y c h  i o sprze- l 
dazy  z iem i w łościanom  przy  pom ocy  \ 
b a n k u  w łośc iańsk iego . I n a  te m  posie ­
d zen iu  an i k sięc ia , a n i h rab ieg o , an i 
p a n a  R ad z im iń sk ieg o  n ie  było, czyli 
n a jw ięk si w łaśc ic ie le  z iem scy  by li n ie- 
obecni. Było w p raw d zie  k ilk u  obyw a- i 
te łi  i ro ln ik ó w  zaw odow ych, ale to. za  1 
m ało  n a  ca ły  pow iat.

D la  czego je d n a k  tak się  sta ło?— D la 
tego , .że lu d n o ść  m iejscow a, p o lsk a  nie 
m a  żadnego  g ło su  w  sp ra w a c h  pub licz­
ny ch  po lacy  „h o n o ris  causa** m ogą  być 
cz ło n k am i k o m isy i poborow ej kon i do 
w o jsk a , oni m o g ą  p łac ić  sk ła d k i n a  ■ 
„C zerw ony Krzyż**, im  p rzy słu g u je  p ra ­
w o n a leżen ia  do k u ra to ry ó w  trzeźw ości, 
oni m u g ą  p o d trzy m y w ać  p rzy tu łek  d la  1 
chłopców  w  Z asław iu , ale decydow ać o 
czem ś n ie  m a ją  praw ra, a  w łaściw ie, to  
n if  j e s t  w  użyciu.

R easu m u jąc  s ta n  tak i, d ochodzim y  do 
w niosku , że lu d n o ść  p o lsk a  w  ty m  k r a ­
ju  w ogóle, a w  zasław sk im  pow iecie w  
szczególności j e s t  c ie rp ian ą , te le row aną , 
bierze u dzia ł b ie rn y  w' życiu  społecz- 
tłem , bez ukcy i czynnej. N ie na  to. 
je d n a k  z a s łu g u ją  m iejscow i polacy. T ak  
było, ale ta k  n ie  będzie i m u si być 
inaczej, bo prawro n a m  n a  to  pozw ala. 
N ależy się  n ie  cofać p rzed  ro zm aite in i 
fu n k e y a m i obyw ate lsk iem i, ja k ie  n am  
ofia ru ją , trzeb a  je  p rzy jm ow ać, ale trz e ­
b a  d ro g ą  le g a ln ą  dążyć do sw o ich  p ra w ,’ 
trzeb a  się  s ta ra ć , aby  lud n o ść  miejsco* 
w a  n a leża ła  do  ro z m a ity c h  k om isy i, <J 
iie n a  to p raw o  pozw ała, inaczej będzi 
rozdźw lęk  m ięd y  a d m in is tra c y ą , a k r a ­
je m . inaczej ż a d n e  prawro n ic  będ z ia . 
m iało  p o żąd an y ch  sk u tk ó w . D la  czego 
n ie  byli zaproszen i n a  to  posiedzen ie  
ci, k tó rzy  m ieli n  sieb ie  s tra jk i  ro lne, 
te g o  n ie  w iem .

A g ra rn e  ro zru ch y  w  naszy m  k ra ju  , 
były. W in n i są  te m u  rząd  i spo łeczeń­
stw o, ale spo łeczeństw o  m u si m ieć  p o d ­
trzy m an ie  ze s tro n y  w ładzy  i je ś li  poli- 
cya  sto so w ała  ś ro d k i zaradcze , m irow i 
p o śred n icy  często  bardzo  n ie tak to w n ie  
p o stęp u ją . P rzy czy n ą  s tre jk u  je s t  w o­
góle  n ie  ty le  ek o nom iczn ie  zły  s tan  
w łościan , i le  rozpaczliw y s ta n  m oralny : 
czy ta ją  sk ra jn e  p ism a , n ie  rozum iąjąc  
tre śc i, n ie  m o g ą  urob ić  w  sobie p ra w ­
dziw ych  pog lądów  n a  rzeczy, s ą  pod­
n iecan i przez ag ita to rów , w ład za  n ie  
zaw sze en e rg iczn ie  bierze się  do obro­
n y  praw ' cudzej w łasności,— słow em  sy- 
tu a c y a  g o d n ą  j e s t  pożałow ania. A że 
ru c h y  a g ra rn e  są  s tra szn e , to ch y b a  k aż ­
dy  przyzna; in w en ta rz , to  n ie  e lek trycz- i 
ność  lub  p a ra  n a  fab ry k ach , k tó re  n a  
ja k iś  czas m o g ą  p rze s tać  działać, re m a ­
n e n t m u s i być dopa trzo n y  i n ak a rm io n y  
inaczej g o sp o d a rs tw u  grozi k ra c h . „M it • 
t i te  am bo  reni**— m aw ia ł rzy m sk i p re to r, 
k to  w in ien , czy w łaścicie l, czy w łośc ia ­
n in  m ech  rozsądzi sąd , w y ro k  jeg o  n iech  
będz ie  w ykonany . N iech  lu d  nau czy  
się  szanow ać cudzą  w łasność , n iech  m a 
poczucie  p raw a i w ładzy.

Żapisuim.Y się  do T ow arzystw ' R olni­
czych, ab y  v irib u s  u n itis  złom u zaradzić. 
S to im y w p rzed ed n iu  w ielk iego  dn ia .

D um a p ań stw o w a o tw orz j w y b rań ­
com  n a ro d u  sw oje podw oje, tam  poda- f 
dzą  sobie ręce  a ry s to k ra ta  i chłop, ta m  ’ 
sk ry s ta liz u ją  się dążen ia  i zdan ia , ta m  
szu k ać  należy  ro zw iązan ia  k w esty i w ło­
śc iań sk ie j, .jak i w ie lu  innych , ale, ab y  
to  się p rzep row adzić  dało, p o trzeb a  u k o ­
ch ać  k ra j, u k o ch ać  lud , a se rcem  zro­
bić się  d a  w iele. N ie pow inno być 
p a rty i, po w in ien  być  cel: m iło ść  b ra ­
tn ia  i d o b ro b y t k ra ju , a  w ted y  
n ie ty lk o  o ludzie  m s iń s k im  będzie 
m ożna pom ów ić , ale m oże sp ra ­
w ied liw ość  w y m ag ać  będzie, aby  re fo r­
m a  d o tk n ę ła  i ty ch , co 40 ła t  znoszą 
w y ją tk o w e p raw a , m oże i d la  po laków  
n a s ta n ie  lepsza  godzina , może_ p ierś 
o d e tch n ie  sp o ko jn ie  i życie będzie  m il­
sze, a  p ra c a  lżejszą.

D adzibóg, d. 4 lu teg o  1906 r.

Teatr i sprawozdania muzyczne.
— o—

(„ONE" — k o m ed y a  K. Ł ozińsk ie j 
(S tan iszew sk ie j).

N ap raw d ę  to  n ie  —  one, ale raczej 
„o n a “ —  ta  N ata , cyn iczn ie  z m y s ło w a ,: J  
d o tk n ię ta  p raw d z iw ą  „m orał insanity** 
żona h rab ieg o  K ręck iego . T yp  k o b ie ty  i. 
bez zasad  e ty czn y ch , w ierzącej jedyn ie  
w  po tęg ę  p ien iądza , za  k tó ry  w szystko  
m ożna d o s tać ,— kobiety , k tó rą  ro zsad za ją  
żądze zm ysłow 'e i k tó ra , tę sk n iąc  za  ko ­
ch a n k ie m , zap ija  się  e te re m ,— tyj.' k o b ie - ... 
ty  n ie  u p ad łe j, a le  od p oczątku , z d a ;-| 
się, n isk ie j i z łośliw ej, d a ła  a u to rk a  w 
sz tuce , p rzed staw io n e j w czoraj k ijów - ia 
sk ie j pub liczn o śc i przez w arszaw sk ich  :> 
m iłośinków ' sz tuk i d ram a ty czn e j. Inne  |q  
postac ie  kob iece , p od rzędne  i, co s ięm  
tyczy  typów  d o d a tn ich , n a iw n ej Jad z i i <: 
uczonej L u d k i, za  n a d to  m oże b lade , u 
stan o w ią  ty lk o  n iezbędne  ak eeso ry u m  i n  
tło , n a  k tó re m  ty p  g łów ny  o db ija  się  i u 
ch a ra k te ry z u je . v '

P ię k n a  N a ta  (p-ni K otow ska) c ó r k a ' ■ 
zap raco w an eg o  d y re k to ra  b an k u , k tó ry  ji * 
z za jad łośc ią  rob i p ien iąd ze  i bardzo 
d raż liw ej o sw ą g u dność  d y re k to ro w e j,« 
k tó ra  m a  je szcze  dw ie  có rk i na w yda- i 
n iu , w yszła  za m ąż  za h rab ieg o  K ręc­
k ieg o  (p. N orsk i) d la  ty tu łu  i n ie  da- : 
rzy  go w zg lędam i, obrażona tem , że h ra - :» 
b ia .n a  sw o ją  „Ziutę-*. Za to, n ie  li­
cząc p rzy g o d n y ch , bardzo rea ln y c h  flir- .
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<ów z m ło d z iu tk im  S ta s iem  (p. N ie 
ie lsk im ) k o ch a  się w  Z ygm uncie  Dęb- 

| im  (p. W ysocki). T a  m iłość  n a m ię t  
w  k tó rą  N ata  w iew a ca łą  sw oją 

jy słow ą duszę. p rze raża  Z ygm un ta . 
Ipróżno tłum aczy  K ani, że 011 n ie  m o- 
. zn ieść  sy tu acy i dw uznacznej, w  ja k ą  
; s to su n ek  te n  postaw ił, nap różno  n a m a  

J l i ,  żefey zerw ała  z h ra b ią  i p o jech a ła  
I n im  w św iat. N ata  n ie  po jm uje nie- 

ip ra ln o śc i s to su n k u , n a  k tó ry  z p rzy ­
jazn ą  obo ję tnośc ią  p a trz y  je j m ałżonek, 

li, w obec lichej sy tuacy i finansow ej Zyg- 
Im u n ta , n ie  chce idy lli w  sk ro m n e j chat- 
Ice. N a to m ia s t w p ad a  n a  g e n ia ln y  po- 
Im y sł ożen ien ia  Z y g m u n ta  z s io s trą  sw o- 
Iją, J ad z ią , i, pom im o  je g o  p ro testó w , s ta - 
fra  s ię  swój p lan  w w yko n an ie  w pro ­
w a d z ić . Tak! Z y g m u n t w eźm ie posaj 
Jadzi —  i w tedy św ia t będzie  do n ic 
lależał! O czyw iście do Z y g m u n ta  i Na- 
ly. P o tw o rn o ść  tego  pom ysłu , ca łk iem , 
podług pojęć N aty , n a tu ra ln e g o , zryw a 

Jw ęzeł, ja k i  łączył Z y g m u n ta  z p ię k n ą  
ira b in ą . Z Ja d z ią  się żen ić  n ie  chce, 

I choć m u  się  bardzo spodobała , ale  za 
Ik o ch u je  się w  przybyłej z zag ran icy  
IL udce , faw o ry tce  d y re k to ra  a  nielitości- 
lw ie  tra k to w a n e j —  n ie  w iadom o d la ­
c z e g o  —  przez m a tk ę  i N atę .

A N ata , opuszczona, b u rzy  się.
O na n ie  chce, żeby się Z y g m u n t ko 

[chał w  jej s io strach : poślub ić  je  m oże, 
ile  d la  ułatw  u n ia  ro m a n su  z n ią , d la  
itrw a le n ia  do tychczasow ego  s to su n k u . 
To też, g d y  się  dow iadu je , że Zyg 
lu n t je j ju ż  n ie  chce, g d y  b ła g a n ia  

in i zak ięc ia  n ie  p o m agają , gd y , m im o 
jo tow ości opuszczen ia  m ęża  i pó jśc ia  

k  n im  w św iat, w idzi, że to  ju ż  zapó- 
Kno, w ted y  w  p rzy stęp ie  w ściek łośc i 
if c ia jm ia  sio stro m , że Z y g m u n t był je j 
k o c h a n k ie m . A teraz , je ś li chcecie  
k r a ć  po m n ie  su k cesy ę , to  p roszę  ■ 
Fmówi p ię k n a  N ata , d u m n ie  podnosząc, 
że „przy niej Z y g m u n t się  n ig d y  n ie  

| nud z ił" .
Z y g m u n t kończy  sam obó jstw em . 
S z tu k a  p. Ł ozińsk iej (S tan iszew sk ie j), 

[p rzed staw io n a  ju ż  daw niej n a  scen ie  
te a tru  łódzkiego , g ra n a  by ła  w czoraj 
p rz  z „M iłoSników  sz tu k i za  w iaściwry m  

Jim  n e rw em  a rty s ty c z n y m  i zrozum ie 
n iem . P . K o tow ska w  roli N aty  w ydo 

[b y ła  n a  jaw r ca ły  cyn izm  tej postaci; 
[w o le libyśm y  ty lko , żeby n ie  n ad u ży w a 
jła  w sw ej g rze  efek tó w  śm iechow ycti, 
[k tó re  n ie  są  w szak  je d y n y m  śro d k iem  
i de. p o d k re ś la n ia  m o m en tó w  podrażnie- 
| czy sa rk azm u . D obrą  d y rck to ro w ą  
p b jfa  p  W ierze jsk a , a  p. M. C zy ń sk a  w  

ii Jad z i w sk a z a ła  dużo n a iw nego  
. "ięku .
W ykonaw cy  ról m ęsk ich  w yw iązali 

[się  dobrze ze sw ego zadan ia , 
r  .T ea tr  był pełny . P ub liczność  gorąco  

Ja sk iŁ a ła  a u to rk ę  i a rty stó w .
X.

K R O N I K A .
— O—

— Kandydaci na członków Duiny Pań­
stwowej. D otychczas zarów no w  par- 
ly i hand low e-p rzem ysłow ej, j a k  i p raw  
nego  porządk  u n iezd ecy d o w an ą  je s t  j e ­
szcze sp raw a k a n d y d a tó w  do D unaj 
►Państwowej.

O ile n a m  wdadom o w sp o m n ian e  p a r  
ty e  p o p iera ją  k a n d y d a tu rę  n a s tęp u jący ch  
4 osób: U. 1. C h an en k o , N. P . D obryni- 
na, d y m lsyow anego  cenzo ra  Józefow icza 
i W . N. P rocenko .

—  Sprawy Ziemstw. Z arząd  k ijow sk i 
g u b e rn ia ln y  do sp raw  z iem sk ich  o trzy  
m a ł cy rk u la rz  g łów nego  za rząd u  w  sp ra ­
w ach  g o sp o d a rk i m iejscow ej z d n ia  18 
s tyczn ia , za lecający  śc is ły  dozór, żeby 
osoby, zw olnione ze służuy w  z iem stw ie  
z rozporządzen ia  rządu , n ie  pob iera ły  
pensy i. Jed n o cześn ie  w łożono obow ią­
zek  n a  zarządzającego  k a n c e la ry ą  p. G u­
b e rn a to ra  ud z ie lan ia  zarządow i in fo rm a- 
cyi o pudobnych  osobach.

— P. Czokołow w niełasce. N a o s ta t­
n im  w iecu  p a rty i handlow o-przem ysło- 
wej p. M. Czokołow  ośw iadczył, ja k  w ia ­
dom o, go tow ość zo rg an izo w an ia  jeszcze  
jed n e j p a rty i „hand luw o-przem ysłow ej," 
ale z doda tk o w y m  p u n k te m  w p ro g ra ­
m ie  o ró w n o u p raw n ien iu  żydów . Te 
słow a, chociaż w yszły  z u s t  p. Czokoło- 
w a, w yw ołały  w śró d  u czes tn ik ó w  w ie­
cu n iek łam an e  oburzenie .

K rążą pog łosk i, że cz łonkow ie party i 
H -P., za to  w ykroczen ie , m a ją  zam ia r 
u su n ąć  p. Czok. z parry i, n ie  bacząc  n a  
to , że je s t  011 je d n y m  z je j założycieli.

— Ruch zawodowy. W krótce  odbę­
dzie się w alny  w iec robo tn ików , p ra c u ­
ją c y c h  p rzy  budow ach . W iec  op racu je  
s ta tu t  zw iązku  zaw odow ego, c e k m  k tó ­
rego  m a  być o b rona  zaw odow ych i k la ­
sow ych in te resów . O d n iu  w iecu  n a ­
stąp i sp ecyaine  pow iadom ien ie .

— Nowe instytucye kredytowe w gub 
kijowskiej. N a m ocy  za tw ierd zo n y ch  
przez m in is te ry u m  fin an só w  przep isów  
. d. 29 g ru d n ia  1905 r. w e w si Łebe- 
dyn , g u b  k ijow sk ie j, p o w ia tu  Czech- 
ry ń sk ieg o  formuge się  „Ł obedyńsk ie  to ­
w arzystw o  k red y to w e ,"  k tó re  ro zc iąg a  
sw ą dzia ia lność  n a  w sie: L ebedyn , Tu- 
ię  i B udę-M akiew ską.

K ap ita ł zak ładow y  2000 ru b . Tow a- 
y s tw o  o trzym ało  go  w  fo rm ie  pożyczki

b an k u  P aństw ow ego , z w a ru n k ie m  
stopn iow ego  sp łacan ia  takow ej w c iągu  
Id la t. B ank  pozo staw ia  za so b ą  p ra ­
wo w y m a g a n ia  zw ro tu  pożyczki w  k a ż ­
dej c h w il ,  w  razie g d y b y  działalność 
to w arzy stw a n ie rozw ija ła  się  lub  nie- 
o dpow iada la  w y m ag an io m  p ra w a  i p rze ­
pisów'.

—  Z uniwersytetu. W czoraj odbyło 
ię posiedzenie ra d y  pro fesorów  ze 

w spółudziałem  49 osób. R ozpoczęło się  
usiedzenie od czy tan iem  p ro to k u łu  z po­

p rzed n ieg o  zeb ran ia , n a  k tó re m  posta- 
now ionem  było n ie rozpoćzynan ie  w y k ła ­
dów; n as tęp n ie  od czy tan o  p etycyę  
g ru p y  studen tów  p a r ty i „ p o rząd k u  a k a ­
d em ick ieg o "  p ra g n ą c y c h  w znow ienia  
-wykładów. W obec tego , że zd an ia  by- 
iv  podzielone, k w esty ę  podano  n a  g ło ­
sow anie  i w ted y  w ięk szo śc ią  g łosów , 
(32 p rzeciw  17) zdecydow ano, że w 
is tn ie jący ch  w a ru n k a c h  w znow ien ie  w y ­
k ład ó w  je s t  n iem ożliw ym .

K w estyę  egzam inów  osta teczny  ch  przy 
k o m isy ach  eg zam in acy jn y ch  rozstrzy - 
I n ięto  pom yśln ie . K w estyę  zaś eg zam i­
nów  przejśc iow ych  odłożono do n a j­
b liższego posiedzen ia  rady . U znano  n a ­

s tęp n ie  za  n iezbędne  o tw orzen ie  in sty - 
tu cy i nauR ow o-pom ocniczych  (k lin ik , la- 
b o ra to ry ó w  i gab inetów 7) d la  studentów 7 
w ydziałów  m ed y czn eg o  i fizyczno m a ­
tem aty czn eg o , d la  k tó ry c h  w ykonan ie  
n ie k tó ry c h  rob ó t p ra k ty c z n y c h  j e s t  n ie ­
zbędnym  w arunkiem ) dopuszczen ia  ich  
do egzam inów  o sta teczn y ch . W sk u te k  
tego , zgodn ie  z w iad o m ą rezo lucyą r a ­
d y  m inistrów 7, zdecydow ano  robić s ta ­
ran ia  o o tw orzen ie  pom ocniczo-nauko- 
w ych  in s ty tu c y i u n iw ersy teck ich .

W Y P A D K I .
— N APA D  ZBÓJECKI. -Gncgdaj miał miejsce 

w Kijowie zDÓjecki napad, dokonany, j a k ' się 
zdaj.;, przez członków tej samej partyi anarełii- 
słyczno-komnnistycznej, której część zaaresztowa­
no w tych dniacli w hotelu Port-A rtura na P a ­
dole. Tyra razem ofiarą złoczyńców padł i.ztabs 
kapiian 42-go pułku Michał Pochwisniew, mie­
szkający* pod N r 11 przy ulicy Diełowej. Napadu 
dokonano pomiędzy 6—3 g. wieczorem w czasie 
nieobecności p. P . Mieszkania dozorował „dień- 
szczyk“ Prokop Tanas. Kiedy zadzwoniono przy 
przv głównem wejściu, „dieńszczyk“ zapytał kto 
dzwoni, a otrzymawszy odpowiedź, że to listo­
nosz — otworzył i ujrzał przed sobą 4-ch ludzi 
zamaskowanych, którzy się nań rzucili, skrępo­
wał ir.u ręce sznurami* i zabrali się do rabunku. 
Zabrali 900 rb. gotówki, dużo złotych rzeczy 
i srebra, ogółem na sumę 3.000 rb!, i opuścili 
mieszkanie. Po ich wyjściu „dieńszczyk“ z tru ­
dnością uwolnił się z krępujących go więzów, 
r wkrótce powrócił i oficer; wezwano policyę, 
lecz poszukiwania dotychczas nie odniosły pozą 
danego skutku.

N IEPRO SZEN I GOŚCIE.W tycli dniach urządzo­
no wieczór tańcujący w m iejskiejdwuklasowej szko­
le przy ul. W. W asylkowskiej pod Nr. 59. V? czasie 
najwibksztj zabawy wpada do ^ k o ły  czterech mło­
dych ludzi: Samuel Sędzimir. W asyl Fołomarik, 
Grzegorz Kwassa i A leksander Grigoriew. Do 
zorea szkoły usunął uatychmiast „nieproszony! li 
gości", zahawra w dalszym ciągu trw ała ber. przy­
padków. 0  północy uczniowie zaczęli wychodzą: 
„nieproszeni goście" czekali tej chwili — zale­
dwie chłopcy wyszli na ulice, rzucili się na nu h 
z nożami. Zraniono ucznia Mikołaja Riaboszapko. 
Z chuliganów jeden tylko Sendzimir został po­
chwycony.

SAMOBÓJSTWO. Zeszłej nocy w kancelarvi 
gubernatora (Instytucka Nr. 20) miał miejsce wy­
padek samobójstwa. Ofiarą jego stał się młody 
urzędnik, pasportowego oddziaiu p. Dussynkiewicż, 
mieszkający w tejże kancelaryi. N a godzinę 
jeszcze przed katastrofą D. był w teatrze Sołow- 
cowa, po powrocie stamtąd, rozmawiając z siostrą 
swoją, powiedział jej, że za dziesięć minut źyć nie 
będzie, lecz ona uwagi na to me zwróciła. Po 
chwili D„ ukrywszy się za parawanem, wystrzelił 
sobie w pierś i trafiwszy w serce, natychmiast 
skonał.

GRABIEŻ. Przed paru dniami na „Woznie 
sieńskim Spusku" od jadącego dorożką Siemiona 
Titienko odetkano chorągwie, kupione do jakiejś 
wiejskiej cerkwi.

KRADZIEŻ. W  domu N r 3 przy ul. Helenow 
skiej okradziono mieszkanie niejakiego Saweliussa 
Kossenko. Złodzieje zabrali z koniudy 300 rubli 
i trochę rzeczy.

W mieszkaniu pani Heleny Niedziałkowskiej, 
przj ulicy Anicńkowskiej pod Nr. 12 popełniono 
kradzież złotych rzeczy i biylantów na sume 
300 rubli.

ZATRUCIE SIE. Onegdaj w domu N r. 39 przy 
ulicy Bulwarnej otruła się niejaka L. D-o. Po 
udzieleniu chorej pierwszej pomocy, odwieziono 
ją  następnie do Aleksandrowskiego szpitala.

— U W O LN IEN IE Z W IĘZIEN IA . Pom. nacz. 
techn. od. sł. ruchu poł. zaoh! kolei, porucznik ar- 
tyleryl K. W. Byków, aresztowany w nocy 9-go 
grudnia z roku, uwolniony z Łukianowskiego 
więzienia, pozostaje od 9-go lutego w domowym 
areszcie.

W tych dniach uwolniony także został inżynier 
dróg i komunikacyi Lewicki, którego aresztowa­
no w grudniu i zamknięto w benderskim wię­
zieniu.

PO DP U L  NIE. 9 lutego dokonano podpa­
lenia domu A. ł  ukaszrwieza przy uh Łybedzkiej 
N r. 29, Ściana była oblana naftą, obłożona sło­
mą i już pedpalona, na szczęsi ie, zaraz spostrze­
żono ugieu i ugaszono go. W inowajca nozostał 
nieznany.

Telegramy
— o—

(/d własnych korespondentów.

Warszawa, 10 lu tego . Zaprzeczono 
pog łoskom  o m ian o w an iu  lir. A d am a  
K ras iń sk ieg o  k u ra to re m  o k rę g u  n a u k o ­
w ego w arszaw sk iego . \

N adesz ła  w iadom ość, żi m in is te ry u m  
sp raw  w ew n ę trzn y ch  zan iechało  p ro jek tu  
u tw orzen ia  g u b e rn ii che łm sk ie j.

Ruch wyborczy.
Zastaw, 10 lu teg o . D ziś odbyło się 

tu ta j zeb ran ie  w łaśc ic ie li z iem sk ich  i 
dzierżaw ców  po w. zasław sk iego . Po w y­
s łu c h a n iu  sp raw o zd an ia  ze z jazdu  w  Ży­
tom ierzu , w y b ran o  k o m ite t w  celu  u- 
św iad o m ien ia  praw yborców  i p o b udzen ia  
Uh do czynnego  u d z ia łu  w w yborach  
do D um y. K om ite t, złożony z 8 człon­
ków , obow iązany  je s t  zw ołać n a s tę p n y  
zjazd w szy stk ich  pow iatow ych  p raw y ­
borców , n ie  w y łącza jąc  o fieyalis tów  i 
d ro b n y ch  w łaśc ic ie li.

O d  Agencji Petersburskiej.
Projekt ustawy prasowej.

Petbrsburg, 10 lu teg o . G azety dono­
szą, że ra d a  m in is tró w  o p racow ała  now y 
p ro je k t u s taw y  p rasow ej, k tó ry  w  ty ch  
d n ia c h  m a  być p rzed staw io n y  do R ady 
P ań s tw a . O dpow iedzialność za w y d aw a­
n ie  p eryodycznego  p ism a  p rzen o si się 
z w ydaw cy  n a  w łaśc ic ie la  d ru k a rn i. 
W ydaw cy , k tó reg o  w y d aw n ic tw o  bę­
dzie zaw ieszone p rzez w ładze są ­
dow e, za b ra n ia  się  w y d aw an ie  innych  
p ism . Jeżeli zas zo stan ie  udow odnione, 
że osobiście, lu b  za p o śred n ic tw em  innej 
osoby w7 d a lszy m  c iąg u  p row adzi w y­
d aw nic tw o , to p o d leg a  k a rze  3,000 ruh . 
luh  zam k n ięc iu  w  w ięz ien iu  n a  rok  
i trz y  m iesiące. I llu s tra c y e  m a ją  być 
p rz e d s ta w ia n e  cenzurow i p rzed  w y jśc iem  
n u m e ru . K rążą  pog łosk i, że m in is te r  
sp raw ied liw ości rozesła ł cy rk u la rz  w szy­
s tk im  in s ty tu cy o m  sądow ym , zalecając 
im  w spó łdz ia łan ie  z za rządem  ż a n d a r­
m e r i i ,  w  sp raw ie  w y św ie tlen ia , k to  z 
uw ięzionych  p o d leg a  w ładzy sądow ej, 
k to  a d m in is tra c y jn y m  k a ro m , a  k to  m a  
być  uw oln iony .

Petersburg, 10 lu teg o . W B y sk u  i 
B en d e rach  ukończono  spo rządzan ie  lis t 
w yborczych .

Petersburg, 10  lu teg o . —  N a m ocy 0- 
g łoszonego  przez m in is tra  h an d lu  roz­
k azu  N ajw yższego o te rm in ie  w p ro w a­
dzen ia  ogulnej ta ry fy  celnej w  h an d lu  
eu ro p e jsk iem , N ajw yżej za tw ierd zo n ej 
w  d n iu  13 s ty czn ia  1903 r. p o stanow io ­
no w prow adzić  ta k o w ą  od d. IG lu tego  
1906 roku .

Petersburg, 9 lu teg o .— Z pow odu ew a­
k u a c j i  a rm ii, „R u sk o je  G o sudarsiw o" 
k o m u n ik u je , że w  chw ili obecnej n a  sy ­
bery jsk ie j ko le i k u rsu je  p rzec ię tn ie  n a

dobę 9 p a r  pociągów , w  tej liczbie po ­
ciąg i wojskow7e z D alek ieg o  W schodu .

R uch ko le jow y d a  się  zw iększyć wr 
końcu  lu teg o  do ilości 14 p ar pociągów  
n a  dobę, licząc w to 6 pociągów7 z D a- 
W  schodu.

To sam o o siąg n ąć  będzie  m ożna n a  
drodze  zaba jk a lsk ie j.

L iczba w ojskow ych, k tó rz y  m a ją  być 
przew iezionym i do R osyi E u ro p e jsk ie j, 
s ięg a  900,000.

Z tej liczby, w ed łu g  d o n ies ień  n acze l­
n ik a  ko le i sy b ery jsk ie j, 400,000 ludzi 
ju ż  w yruszy ło  w' d ro g ę  m iędzy  1 lis to ­
p ad a  1905 i 31 s ty czn ia  1906 r. Pozo­
s ta je  jeszcze p rze to  500,000 osób. Do 
k o ń ca  m a ja  liczą n a  wry p raw iem e  z I r ­
k u c k a  664 eszelonów , co m n ie j w ięcej 
wry n iesie  500,000 ludzi.

O sta tn ie  p u łk i w y jad ą  p rzy p u szczal­
n ie  w czerw cu.

Petersburg, 9 lu teg o .— D ziś w  C ar­
sk im  Siole odbyła  się  n a jw yższa  rew ia  
p u lt  u paw łow sk iego . Po skończonej 
rew ii N ajjaśn ie jszy  P a n  dziękow ał ofice­
ro m  i żo łn ierzom  za w ię rn ą  służbę  Ce­
sarzow i i k ra jo w i zarów no w  obecnych  
ciężk ich  czasacn , j a k  i p rzez cały  1 1 6  
le tn i o k re s  e g z y s te n c ji  p u łk u  I. C. M. 
W y ra z ił oprocz teg o  nadzie ję , że d la  
w stępu jących  żo łn ierzy  „paw łow cy" b ęd ą  
do b ry m  p rzy k ład em . Później odbył się 
p rzeg ląd  oddziału  z D alek iego  W schodu . 
N a jja śn ie jszy  P an  dz iękow ał żo łn ierzom  
za  służbę.

W ie lk i k s . M ichał A lek san d ro w icz  
zo sta ł m ian o w an y m  dow ódcą oddziału , 
p rzeznaczonego  do obrony  b rzegów  m o 
rza  B ałtyck iego .

Z b a n k u  państw ra  o trzy m u jem y  n a ­
s tę p u ją c ą  w iadom ość: wr gazec ie  „Moł- 
w a “ z d. 14 g ru d n ia  r. z. p o d an a  była  
w iadom ość, ja k o b y  g e n e ra ł K u ro p a tk in  
zoządał z b an k u  p a ń s tw a  zw ro tu  sw oje­
go depozy tu  w  su m ie  2 m ilionów  
650,000 ru b li i że su m a  ta  n a  sk u te k  
je g o  ży czen ia  zo sta ła  m u  w y p łaconą  w  
złocie.

Otóż b an k  ośw iadcza, że w iadom ość 
ta  je s t  pozbaw iona w7szelk iej podstaw y , 
i że g e n e ra ł K u ro p a tk in  żad n y ch  depo­
zytów' w  in s ty tn c y a c h  n ie  p o siad a ł i m e 
posiada.

Warszawa, 10 b itego . M in iste ryum  
h a n d lu  zezw oliło w arszaw sk iem u  tow a­
rzy stw u  handłOwrem u  n a  zak ład an ie  przy 
szko łach  h an d lo w y ch  k u rsó w  w ieczo r­
n y ch  z języ k iem  w y k ład o w y m  po lsk im

Sosnowice, 9 lu teg o .— W  czasie  rew i- 
zyi w e w si „N o w k a“ n a  po licyę i żan 
d a rm ó w  rzucił się  tłu m  złożony z 30 
osób. Je d n e g o  s tra ż n ik a  zabito , dw óch  
ran iono . Jed n eg o  z n a p a s tn ik ó w  ran io ­
no zaaresz tow ano .

Zatarg.
Londyn, 9 lu teg o . W e d łu g  p o s iad a ­

n ych  przez aj en cyę R eu te ra  w iadom ości, 
do A k h ab y  p rzyby ł k rążo w n ik  „D ian a" , 
w ysłan ie  k tó reg o  z Suezu  pozosta je  w  
zw iązku  z w y p ad k iem , zaszłym  n a  tu - 
recko -eg ipsk ie j g ran icy . N a m ocy poro­
zu m ien ia  m iędzy  k a p ita n e m  k rążo w n ik a  
i dow ódcą tu re c k ie g o  oddziału , w o jsk a  
tu re c k ie  zo s tan ą  o d su n ię te  od m ie jsco ­
w ości, po łożonych  w pobliżu te ry to ry u m  
eg ipsk iego .

Zjazd „Związku 17 pażaziernika".
Moskwa. 9 lu tego . N a posiedzen iu  dzi­

sie jszym  S tachow icz  przy  sp raw o zd a­
n iu  b iu ra  o s to su n k u  „Z w iązk n l7  p a ­
źd z ie rn ik a"  do rządu , m ia ł m ow ę, w 
k tó re j w ypow iedział zdan ie , że rząd  n ie  
j e s t  w ro g iem  i że zw iązek  n ie żąd a  je g o  
obalen ia , ale zm ian y  p o lity k i w  k ro ju . 
Zw iązek p rag n ie  tego  i pow in ien  to 
zaznaczyć szczerze i o tw arc ie . M ów ca 
p roponu je  n a s tę p u ją c ą  rezolucyę:

1) U znać, że g a b in e t m e w ypełn ił n a ­
leżycie zasad n iczy ch  postan o w ień  m a ­
n ife s tu  17 p aźd z ie rn ik a  o n iezw łocznem  
zw ołan iu  D u m y  P ań stw ow ej.

2) W sk azać  rządow i, że n a jlepszym  
śro d k ie m  u sp o k o jen ia  k ra ju  je s t ja k -  
ną jszybsze  zw ołanie D um y P aństw uw ej.

Ekaterynodar, 9 lu tego . P u łk  U rup- 
sk i w' g ru d n iu  r. ub ieg ł, przedłożył 
żąd an ia  ekonom iczne, p ro s ił o zw oln ie­
n ie  go od sp e łn ia n ia  fu n k c y i po licy i 
m ie jsk ie j i w zbran ia ł się  s trze lać  do spo­
k o jnych  m ieszk ań có w  E k a te ry n o d a ru .

Ż ądan iom  ty m  n ie  uczyniono  zadość
i p u łk  rozpuszczono do dom u.

W  połow ie s ty czn ia  naczeln ik  o k ręg u  
w ydał rozkaz do w ojska , w który m  
pozw ala  n a  u rząd zan ie  zg ro m ad zeń  we 
w szystk ich  s ta n ic a c h  d la o sąd zen ia  sp ra ­
w y U rupców , k tó rzy  z łam ali d y scy p lin ę  
kozacką. S e tk a  U rubców  obw arow ała  
się w s tan icy  G iag ińsk ie j, d o k ąd  p rzy ­
by ł n a s tęp n ie  cały  p u łk  i dw a b a ta lio ­
n y  „p łas tu n ó w ."  K orzysta jąc  ze w spó ł­
czucia  o ko licznych  s tan ic , rozpuścili w ia­
dom ość, że w ojsko w s tan icy  G iag ińsk ie j 
obw arow ało  się  i m a  po s to  nabo jów  n a  żoł­
n ie rza . G rupa rew olućyon istów , k tó rzy  
u c iek li z Soczy i N ow orosy jska, sk o ­
rz y s ta ła  z te j w iadom ości w  celach  a- 
g itacy i. 6 lu teg o  p rzyby ł n acze ln ik  
o k ręg u  g ia g iń sk ie g o  n a  czele kozaków - 
w olontaryuszó\v , s tra ż y  p o g ran iczn e j i 
a r ty le ry i k onnej.

D ziś gaz. „K u b ań " og łosiła , że U rup- 
cy poddali się  i złożyli p rzy sięg ę .

Nńpad zbrojny.
Wilno, 9 lu teg o . Do b iu ra  Z a łk in d a

0 godz. 8-ej w ieczo rem  w eszło 5 iz rae­
litów , k tó rzy , g ro żąc  rew o lw eram i i b o m ­
bą, pokazali m u  ja k iś  p ap ie r  i zarząda-
ii p ien iędzy . s u b jek e i sk lepow i s taw ili 
im  opór. N ap as tn icy  o tw orzy li k a sę
1 w zięli 500 rub., a  n a s tęp n ie , s trze liw ­
szy k ilk a  razy , rzucili n a  u licy  bom bę, 
k tó ra  z ra n iła  dw ie żydów ki i dz iew ię­
c io le tn iego  chłopca; od w s trz ą śn ie n ia  
pęk ło  200 szyb.

P rzes tęp cy  zbiegli.
Napad.

Ryga, 9 lu tego . W  pobliżu  ROmer- 
sh o fu  do sk lep u  w p ad ły  trzy  n iezn an e  
in d y w id u a  i dom agały  się  w y d an ia  p ie ­
niędzy. K siąże P u tia tin  w y słan y  z od­
dz ia łem  m ary n a rzy , w  pogoń  za n iem i 
dogon ił ich  w  lesie.

W  czasie  b a d a n ia  je d e n  z n ich  dw o­
m a w y s trz a ła m i ra n ił k s ię c ia  w  rę k ę  
j żebro. N a p a s tn ik a  zabito , dw óch  in ­
n y c h  u m k n ę ło .

R an a  k s ię c ia  dość  g roźna .
Paryż, 9 lu tego . W iad o m o ść  o po­

sied zen iu  ra d y  m in is tró w , n a  k tó re m  po­
dobno postanow iono  zw ołać D u m ę P a ń ­

stw ow ą n a  k o n iec  k w ie tn ia , w yw ołało 
p rzy jem n e  w rażen ie . P ra s a  k o n s ta tu ­
je , że w iadom ość  ta  w yw ołała  ogólne 
ożyw ienie n a  g ie łdzie  i p o d n io sła  k u rs  
wralorów ro sy jsk ich .

C;c./ta. 10  lu tego . P rze jechał tęd y  ge 
n e ra ł-a d ju ta n t L iniew icz.

Białystok, 10  b itego . G enera ł-guber- 
n a to r  n ak aza ł -wydalić z m ia s ta  w szy st­
k ich  s tra jk u ją c y c h  robo tn ików , ja k o  n a ­
ru sza jący ch  obow iązujące p rzepisy . W te ­
dy  rob o tn icy  w ró c ili do p racy , z rzek a ­
ją c  się  sw ych  żądań .

Helsingfors, 10 lu tego . Z rozporządze­
n ia  g e n e ra ł g u b e rn a to ra  zak o m u n ik o w a­
no g u b e rn a to ro w i u le a b o rg sk ie m u  o p rzy ­
w ozie d y n a m itu  i b ro n i z Szw ecyi do 
F in la n iy i  i n ak azan o  m u  zbadać  tę  
spraw ę. M ag is tra ty  w T orneo  i K em i 
ośw iadczyli, że przyw óz ta k i n ie  m ia ł 
m ie jsca . G u b ern a to r n ak aza ł w ięk szą  
czu jność w7 m ie jscach  p o g ran iczn y ch .

Sprawy ągrarne.
Kazań, 10 lu tego . W  guD ern iałnem  

z iem sk im  zebran iu , podczas rozpraw  n ad  
k w e s ty ą  a g ra rn ą , p rzedłożony zosta ł re ­
fe ra t, w  k tó re m  podn iesiono  k on iecz­
no ść  p rzem ian y  g m in n eg o  w ład an ia  zie­
m ią  n a  in d y w id u a ln e . P ostanow iono  
s ta ra ć  się, ażeby  b an k  w dościański sp rze­
daw ał z iem ię  poszczególnym  w łościa­
nom , a n ie  g m in o m .

Twer, 10 lu teg o . R ozpoczął tu  sw ą 
dzia ła lność  K o m ite t p rzedw yborczy  p a r  
ty i k o n sty tu cy jn o -d em o k ra ty czn e j.

Baku, 9 lu tego . W  nocy  zrobiono re- 
w izyę w biurze z jazdu  n afc iarzy , N ic 
n ie  znaleziono. R edak to row i gaz. „Ir- 
szad" —  Agujew7ow7i pozw olono wryda- 
wrać  w7 ję z y k u  ro sy jsk im  g aze tę  „ P ro ­
g re s ,"  a  w  ję z y k u  ta ta rsk im  „ T a rra k i."
Gubernator o żywiołach rewolucyjnych.

Elizawetgrad 9 lu teg o . G u b ern a to r 
w ystosow ał odezw ę do ludu . R adzi w y­
s trzeg ać  się  z łych  ludzi —  socyalistów  
i rew 'olucyonistów , tw órców  zw iązku 
w łośc iańsk iego , n aw o łu jący ch  do b u n tu , 
g rab ieży  i pożarów , u rząd za jący ch  stre j- 
k i w celu  z ró jnow an ia  ludu  zw łaszcza 
w ie jsk i;'go  i s ta ra ją c y ch  się  zag a rn ąć  
w ładzę p ań s tw o w ą  1 kasę. G u b ern a to r 
za leca  ro zu m n e  w y k o rzy stan ie  sw7obód 
k tó rem i m a n ife s t obdarzy ł lu d n o ść  i 
w y b ran ie  du d u m y  g o d n y ch  p rzed s ta ­
w icieli.

Zaleca w łościanom  pow strzy m an ie  się  
od g w ałtó w  i p rzek roczeń  praw7a  i spo­
dziew a się  po n ich  pom ocy wr p o w strzy ­
m a n iu  b u n tu  w  im ię  d o b ra  ojczyzny.

Simbirsk, 9 lu teg o . R ad a  m ie jsk a  j e ­
dn o g ło śn ie  u ch w a liła  p rzed s taw ić  się  w 
ca łym  sk ład z ie  p. g u b e rn a to ro w i i w y ra ­
zić m u  w d z ię c z n o ść 'z a  ta k ty c z n e , lu d z­
k ie  i s tanow cze p o stępow an ie , dz ięk i 
k tó re m u  w czasach  n iep o k o ju  w  m ie ­
ście an i razu  n ic  zo sta ł zak łócony  po­
rząd ek .

Bijsk. 8 lu teg o . U form ow rał się tu  
w ydzia ł „zw iązku  17 p aźd z ie rn ik a" .

Bachtnul, 8 lu teg o . W  o k rę g u  do­
n ieck im  w szędzie p rzyw rócono  perzą- 
dek ; w  k o p a ln iach  1 w  fa b ry k ach  p ra- 
e ty ą  re g u la rn ie .

Kosenza, 9 Jutego. 8 lu teg o  dało  się 
uczuć  silne  trzę s ien ie  z iem i. L udność  
strw ożona.

Tomsk. 9 Lutego. P on iew aż czasow u 
zaw ieszono d z ia ła lność  to w a rz y s tw a  po ­
czątkow ego  n a u czan ia  i aresztów  ano  p re ­
zesa  i zarządza jącego  m a ją tk ie m  tow a­
rzystw a, m ias to  p ro s i o czasow7e o d d a­
n ie  m u  r .ia ja tk u  i kapitałów 7 tow arzy ­
stw a.

Odesa, 9 lu teg o . S ąd  wro jenny  odro­
czył sp raw ę  30 żo łn ierzy  15 a r ty le ry j­
sk ie j b ry g ad y , do 20 lu teg o , z p  >w'odu 
n iezy aw ien ia  się  św iadków , k tó ry c h  ze­
zn an ia  m a ją  d ecy d u jące  znaczen ie  d la  
sp raw y . A k t o sk a rżen ia  opiew7a, że 12 
g ru d n ia  w  O dcsie, o godz. 9-ej w ieczo­
rem  żołn ierze 1-ej b a te ry i 15 a r ty le ry j­
sk iej b ry g ad y  o trzym ali rozkaz od fe ld ­
feb la  p rzygo tow ać  się  do w y m arszu  w 
sk ład z ie  p lu to n u  k o n n eg o  w  liczbie 20 
ludzi d la  o ch ro n y  b a te ry i d y żu ru jące j. 
Ż ołnierze n ie  Spełnili ro zk azu  i zaczęli 
k rzyczeć, że n ie  pó jdą. K iedy  feldfebel 
k aza ł s ta n ą ć  w  szereg u , żo łn ierze od­
m ów ili, h a łasu jąc  i okazu jąc  n iezadow o­
len ie  z pow odu w yzn aczen ia  p lu to n u  n a  
służbę. 0  g odz in ie  1 1  w  nocy  oficer 
s ta rszy  rozkazał żo łn ierzom  osiod łać  k o ­
nie, ale. ci odm ów ili się...

Londyn, 9 lu teg o . K rążą  pogłosk i, że 
k s iężn iczk a  E m m a  M arta  p rzy jm ie  k a ­
to licyzm , p o tem  zaś n a s tą p i o fieyalne  
og łoszenie o je j za ręczy n ach  z k ró lem  
h iszp ań sk im .

Żądania Austryi.
Belgrad, 9 lu teg o . P o d łu g  w iadom o­

ści ze s fe r  k o m p e ten tn y ch  obecny  au- 
s tro -se rb sk i t r a k ta t  h an d lo w y  będzie 
p rzedłużony do 5 czerw ca. A ustro -W ę- 
g ry  n ie  żąd a ją  ro zw iązan ia  serbsko-bu ł- 
g a rsk ie j u n ii celnej, a le  ty lk o  zm iany  
a rt. 2 -go o h a n d lu  p o g ran iczn y m  i a rt. 
3-go o przyw ozie pow ro tn y m . To są  
na jw ażn ie jsze  a r ty k u ły  w tra k ta c ie  zw ią­
zku celnego.

Londyn, 9 lu teg o , P rzed s taw ic ie l m i­
n is te ry u m  sp raw  zag ran iczn y ch  ośw iad ­
czył w  izbie g m in , że o b radow an ie  n ad  
w a ru n k a m i, n a  k tó ry c h  C hiny  p rzy łącza­
j ą  się  do k o n w en cy i T y b e tań sk ie j z r. 
L904, trw a  w  d a lszy m  ciągu . N iem a 
pow odu p rzypuszczać, żeby poszczególne 
p a rag ra fy  konw ency i u leg ły  zm ianie . 
P rze lan ie  ro sy jsk ich  praw  dzierżaw nych  
w  P o rc ie -A rtu ra  na Ja p o n ię  n ie zm ien ia  
s ta n o w isk a  A ng lii w  W ej-C haj-W eju .

Paryż. 9 lu teg o . W  sfe rach  d y p lo m a­
ty czn y ch  tw ierd zą , że je d n o  z p o se lstw  
o trzym ało  te leg ram , k tó ry  budzi n ad z ie ­
ję  n a  porozum ien ie  się  F ra n c y i z N iem ­
cam i.

Berlin. 9 lu teg o . (Ag. „W ołff"). P rz y ­
je c h a ł k ró l szw edzk i, k tó reg o  cesarz  
pow ita ł n a  dw orcu.

Kronsztadt, 9 lu tego . W  sp raw ie  roz­
ru ch ó w  wr K ronsztadzie  sąd  w ojenno- 
m o rsk i rozpoczął b ad an ie  59 św iadków .

Lagor, 9 lu teg o .— T łu m  fan a ty k ó w  z 
pó łnocy  n a p a d ł w  S okoto  n a  oddział 
w o jsk a  an g ie lsk ieg o , oraz zn iósł p o s te ­
ru n e k  fran cu sk i. 5 oficerów  zabito , 2-ch 
w7zięto  do niew oli.

Dżuma.
Tedżen, 9 lu tego . —  P rzy b y li lek arze  

s a n ita rn e g o  oddzia łu  d la  w a lk i z d żu ­
m ą. Podobno  n iebezp ieczeństw o  dżum y 
ju ż  ih inęło .

Nadzwyczajne zebranie Ziemstwa.
Twer, 9 b iteg o .— Z am iast zab ro n io n e­

go przez g u b e rn a to ra  zw ykłego  z eb ra ­
n ia  g u b e rn ia ln eg o  Z iem stw a, Zarząd 
(Uupawa) w nosi p o d an ie  o pozw olenie 
n a  nadzw yczajne  zeb ran ie  n a  dzień  24 
lu tego .

Okradzenie Kasy Ziemstwa.
Kostroma, 9 lu tego . —  „K ostrom sk ij 

G ołos" k o m u n ik u je  szczegóły  o k rad ze­
n ia  k a sy  Ziem sl w a p rzez cz ło n k a  „U p ra ­
w y ", k tó ry  zb ieg ł z m ia s ta . Z nik ło  oko­
ło 11,000 rub li. P oszkodow an i —  osoby 
p ry w atn e .

Grabież.
Brześć, 9 lu teg o . —  W  m a ją tk u  „Ra- 

k o w iec"  12 u zb ro jonych  złoczyńców  n a ­
pad ło  n a  oby w ate la  w  celu  grab ieży . 
O byw atel le k k o  ra n io n y  k u lą , s tró ż  cięż­
ko  ran io n y  b ro n ią  sieczną. Z łoczyńcy 
w pad li do dom u i zab ra li 93 rub ., p a ­
p ie ry  i część g ard e ro b y . P odejrzen ie  
pad ło  n a  s io s trzeń ca  obyw ate la , k tó ry  
też zo sta ł a resz tow any .

Zjazd.
Żytomierz, 9 lu teg o . W czora j i po- 

zaw czoraj odbyw ał się  tu  z jazd  przed 
staw ic ie li z iem ian  gu b . w o łyńsk ie j 
w  sp raw ie  p rzyszłych  w yborów  do D u­
m y  p aństw ow ej.

Spisy wyborcze.
Kaługa, 9 lu tego . Spisy p raw y b o r­

ców  zakończone.
Białystok, 9 lu teg o . W  Z arządzie 

m ie jsk im  w yw ieszono sp isy  p raw y b o r­
ców  m ia s ta  B ia ły sto k .

Reforma wyborcza w Austryi.
Wiedeń, 10 lu teg o . R ząd w n iósł pięć 

p ro jek tó w  u s ta w  w yborczych . Ilość po ­
słów  m a  w ynosić  455. P raw o  w yborcze 
p o siada  k ażd en  obyw atel liczący ’ 24 la t, 
je ś li  m ieszk a ł p rzy n a jm n ie j ro k  wr g m i­
nie. O branym  do Izby m oże być każdy , 
k to  p rzy n a jm n ie j od 3-ch la t  p o s iad a  
obyw ate ls tw a  au s try ack ie ; k ażd y  o k rą g  
w7yborczy  ob ie ra  je d n e g o  posła . P rzy  
fo rm ow an iu  o k ręgów  w yborczych  s ta ­
rano  się  zachow ać je d n o lito ść  narodó- 
w7ościowrą. P ro je k t rządow y w7p ro w ad za  
rów ność  okręgów 7 w yborczych . W ogóle 
sk ła d  Izby, w ed łu g  p ro jek tu , m a  być 
n as tęp u jący : 205 Niem ców7, 230 S łow ian, 
IG W łochów ' i 4 R um unów . W e d łu g  n a ­
rodow ości liczyć będą  S łow ianie: Czesi—  
99 posłów , P o lacy  —  64, R usi ni —  31, 
S łow eńcy  —  23, C horw aci —  1 3 . Ru- 
sin i o trzy m u ją  o 21 posłów  w ięcej.

Powstanie w Nigeryi.
Londyn, 8 lu teg o  (Ag. „R eu ter"). —  

R ozruchy  wr N igery i wryw oła ły  z jaw ie­
n ie  się  p o śró d  potężnego  n a ro d u  tua- 
regów  now ego  m ah d i. P rzypuszczają , że 
1 lu teg o  poniosło k lę sk ę  n ie  ty lk o  a n ­
g ie lsk ie , ale  i f ra n c u sk ie  w ojsko. J e s t  
n adz ie ja , że w7 w ypraw ie  p rzec iw  m ah- 
d iem u  F ra n c y a  n ie  odm ów i sw7ej pom o­
cy, W  ciąg li 3 ty g o d n i zgrom adzi się 
1000 ludzi w7o jsk a  a n g ie lsk ie g o

Bern, 8 lu tego . —  R ada zw iązkow a, 
wmbei; zw iększającej się  p ro p ag an d y  an- 
ty m ilita rn e j, u ch w aliła  w y d alać  z Szw ąj- 
cary i cudzoziem ców 7, którzy  ra d z ą  od­
m aw iać  p o słu szeń s tw a  w ładzy  w ojennej 
i u ch y lać  się  od pow inności w o jsk o ­
wej.

Wiedeń, 8 lu teg o .— M in iste r rolnictw Ta 
ośw iadczy ł kom isy i p a r la m e n tu , że p e ł­
n o m o cn ik o m , p e r tra k tu ją c y m  o t r a k ta ­
tach  hand low ych  z p a ń s tw a m i b a łk a ń ­
sk im i, polecono zaw rzeć um ow y, zapew ­
n ia ją c e  pow odzenie ry n k u  zbożow ego 
A u stry i.

Buenos Ayres, 9 lu tego . —  Z m arł ro ­
sy jsk i p e łn o m o cn ik  P illa r  von-P ilehau . 

Ruch w Chinach.
Pekin, 8 lu tego . Ze ź ródeł c h iń sk ich  

donoszą, że rząd  p a ń s tw a  N ieb iesk iego  
o znajm ił posłow i ro sy jsk iem u  Pokoti- 
łowui, że m oże on ob radow ać  ty lko  
w ty c h  sp raw ach  d o ty czący ch  M andżu- 
r j  i, k tó re  p o ru sza  t r a k ta t  p o rtsm u th sk i.

Do ta k ic h  sp raw  n ie  m o g ą  należeć  
u roszczen ia  R osyi do k o n eesy i w  M on­
golii i T u rk ie s ta n ie  c h iń sk im , budow7a 
ko le i i założenie  p rzed s ięb io rs tw  g ó rn i­
czych  w7 M andżury i. W  k ilk u  m ia s ta c h  
p ro w in cy i C h o n ań sk ie j zrobiono n ap a d  
n a  ch iń czy k ó w -ch rześc ian , k tó rzy  m u- 
s ie ń  się  ra to w ać  ucieczką.

New-York. 8 lu teg o . (Ag. „R eu ter."), 
Z M anilli donoszą, że g u b e rn a to r  w o­
je n n y  W ood  m a  dok o n ać  11 m arca  ogól­
ny  p rzeg ląd  w ojska. P rzypuszczają , że 
rząd  m a z a m ia r  n a ty cH m iast w ypraw ić  
w ojsko  do C hin . Chińczycy7, m ie sz k a ń ­
cy  M anilli, o trzy m ali w iadom ość, że 
w C h inach  l l  lu teg o  w yb u ch n ie  pow ­
s ta n ie  przeciw7 cudzoziem com .

Postanowienie stronnictw. 
Budapeszt, 7 lu teg o . (V engag). Ko­

m ite t k o a licy i po stan o w ił, z pow odu 
o p an o w an ia  izby  p rzez siłę  zb ro jn ą  i po ­
stan o w ien ia  zapobiedz w ten  sposób  po­
sied zen iu  8 lu teg o , n ie  b ra ć  u d z ia łu  
w  po sied zen iu . S tro n n ic tw o  lib e ra ln e  
p ro te s tu je  w  swrej re z o lu c ji  p rzeciw  
p o g w a łcen iu  k o n s ty tu c y i, k tó re  uw y­
d a tn iło  się  w  p o w strzy m an iu  dzia ła ln o ­
ści p a r la m e n tu  i zaznacza, że n ie p ra w ­
ne rozkazy  w ładzy  w ykonaw czej n ie  
m o g ą  w k ład ać  n a  obyw ate li żad n y ch  
obow iązków .

Londyn, 7 lu teg o . (Ag. „R eu t."). W ia ­
dom ośc i z N ig e ry i poda ją , że w  Sokot- 
to  w ybu ch ło  p o w stan ie . F a n a ty c y  za­
bili. k ilk u  a n g ie lsk ic h  oficerów7.

Kair, 7 lu teg o . (A g. „R eu te r" ). W  k o ­
sza rach  w o jsk a  an g ie lsk ieg o  w C h a rtu ­
m ie n a s tą p ił w ybuch . Dużo o fia r w7 lu ­
dziach .

Tokio, 7 lu teg o . (Ag. „R eu te r  "). W  cza­
sie  u ro czy sto śc i k siążę  C o n n a u g h t w rę ­
czył cesarzow i w  im ie n iu  k ró la  a n g ie l­
sk ieg o  o rd e r „P o d w iązk i" . M ikado  o fia­
row ał k s ię c iu  C o n n a u g h t o rd e r „C h ry ­
z an tem y ". O ficyalny  k o m u n ik a t o g ła ­
sza  o p rzed p łac ie  n a  now ą pożyczkę 
w e w n ę trz n ą  n a  100 m il. yen . p o d łu g  
k u rs u  95 za 100.

Berlin, 9 lu tego . W  re ic h s ta g u  ks. 
B illów  ośw iadczył, że t r a k ta t  hand lo w y  
z A m ery k ą  p o żąd an y m  je s t  d la  h a n d lu  
i p rzem y słu  n iem ieck ieg o . A m e ry k a  
p rag n ie  zaw iązać  z N iem ćam i przy jazne  
s to su n k i po lityczne  i ekonom iczne. S e­
k re ta rz  s ta n u  R oth , w  nocie  sw ej do 
n iem ieck ieg o  po sła  S pecka , ośw iadcza, 
że po )trzy jęc iu  przez re ich s tag  p ro je k ­
tu  k o n w en cy i hand low ej R oosew elt w y ­
d a  m a n ife s t o z n ie s ie n iu  n ie k tó ry c h  
fo rm aln o śc i ce ln y ch  d la  n iem ieck ich  
ek sp o rte ró w .

Sprawa Marokańska.
Algeciras, 6 lu teg o . N iem cy  o d rzu c i­

ły  propozycyę F ran cy i, ab y  su łta n  m a ­
ro k a ń sk i w ybra ł d la  zo rg an izo w an ia  po ­
licy i oficerów  fra n c u sk ic h  i h iszp ań ­
sk ich , ze w zg lędu  n a  w,  że propozycya 
ta  przeczy  zasadzie  rówmości państw  .

Ryga, 6 lu tego . W  pobliżu  fab ry k i 
„ F e n ik s"  t łu m  złoczyńców7 strze la ł do 
p a tro lu , k tó ry , b ro n iąc  się , zab ił je d n e ­
go, a  ra n ił dw óch  n ap astn ik ó w . R an io ­
no  dwróch  żo łn ierzy . S ześciu  złoczyń­
ców  zaaresztow ano .

Moskwa, 6 lu tego . Z jazd przem ysłow o- 
h an d lo w y  zosta ł z am k n ię ty . N a osta t- 
n iem  zeb ran iu  zdecydow ano  w  sp raw ie  
w yborców  do D um y p a ń s tw a  wrejść w 
po rozum ien ie  z p a r ty ą  17 p a ź d z ie rn ik a  
i in n em i podobn ie  u m ia rk o w a n e m i par- 
tyam i

PbtersLurg, 7 lu tego . G u b e rn a to r g ro ­
d z ień sk i B lok  zo s ta ł m ian o w an y  g u b e r­
n a to re m  sa m a rsk im ; g u b e rn a to r  Rodio- 
now — g u b e rn a to re m  cze rn ihow sk im .

Petersburg, 7 lu teg o . W ice  p ro k u ra ­
to r  K ijow skiej Izby S ądow ej Strzyżew7- 
sk i zosta ł m ian o w an y  p rezesem  sąd u  
ok ręgow ego  w' S ym feropo lu .

Depesze cukrowa z d. 10 lutego.
Rostów nad Donem, 9 lu teg o . O bro­

ty  bardzo  m ałe , ceny  dawrne: ra fin a d a  
w  g ło w ach  6 rb . 80 k o p .—  6 rb . 90 k „  
k ry sz ta ł 4 rb . 75 ko p .— 4 rb. 80 kop.

Hamburg, 10 (23) lu tego . U sposob ie­
nie  ry n k u  cu k ro w eg o  spoko jne. N ie­
m ieck i su row iec  88°/0 fran co  s ta te k  
H a m b u rg  za 100 k ilo  n a  m arzec  16 m ar. 
50 f., na  k w iec ień  16 m ar. 60 f.

Magdeburg, 10  (23) lu teg o . U&posobie- 
n ie  ry n k u  cukrow 7ego spoko jne . C u k ie r 
b u raczan y  1 tr a s i t  fran co  s ta te k  H am ­
b u rg  za 100 kilo  n a  lu ty  IG m ar. 35 f„ 
n a  m arzec  16 m ar. 40 f.

Paryż, 10 (23) lu teg o . U sposob ien ie  
ry n k u  cu k ro w eg o  spoko jne. C u k ie r b ia ­
ły  N r. 3 za 100 kilo  n a  lu ty  2 4 1 /4 fr. 
n a  m arzec  2 U /2 fr.

Hamburg, 9 lu teg o ,— U sposob ien ie  ry n ­
ku  cu k ro w eg o  s ta łe . N iem ieck i su ro ­
w iec 8 8 %  franco , s ta te k  H am b u rg  za 
100 k ilo  n a  m arzec  16 m ar. 50 f„ n a  
k w iec ień  16 m a r  60 f.

Par/z, 9 lu teg o .—U sposob ien ie  ry n k u  
cu k ro w eg o  spoko jne . C u k ie r b ia ły  N r. 3 
za  100  k ilo  na  lu ty  2 4 %  fr., n a  m arzec  
24 %  fr.

Giełda Petersburska.
10 Lutego 1906 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 111. 10 f. st. 94.1
„ czeki za 10 f. st. * . ................ 95.-
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . . —
„ czeki za 100 m ar ■ 46.3
„ na Paryż 0 m. za 100 fr. . . . — .-
„ czeki za 1OO fr. ■ ..................... 37.8
„ na W iedeń za 100 kor.........................-

Dyskonto G iełdow e............................................... —
4o/o Państwowa r e n t a ...................................... 8
4 :/2o/ o Zakł. lis. Kijows. banku z ie m s . . . 801/
5o/o pożyczka prem. 1864 r ............................ 37

„ 1866 r .............................  30
5o/o obi. picm. Szlach. B a n k u ......................  2381
4o/q obi piem. Szlach. B a n k u ......................  7
4'/8o/o Oblig Petersb. M. K rrd. T-a . . 833
5o/o Oblig. Moskiewsk. R red. T-a . . . 95.9
4 /20/0 „ „ „ . . 85.861
5o/o Oblig. Odessk. Kred. T - a ........................... 86.8
5o/o „ m. B a k u .......................  7 3
4V2 Listy Zast. Cbers. Banku Ziem. .
41/1
P/ź
41 a 
4 1/2
4Va
41/2
402
4‘/2
41/2

   6r>
Bfcosar.-Tauryck. B. Ziem. 71
W ilensk. Banku Ziemsk. . <87

78Vs. o1 
-O1

. 80' 
79.s 

80>/2 tran 
. . 681
. 230 tran 
. . 93'

Donsk. „
Kyowsk. „
Moskiewsk „
Niz.-Samar. „
Połtawsk. „
Tulsk. „

„ cnarkowsk. „
Akcye 1-go T-a Ż,.gl. po Dnieprze

Mosk. K. Woroneż, kolei . .
Mosk. W ind.-Rybinsk . . . .
Poł.-Wschod. k o l e i ......................
Wołżsko-Lamsk. b..........................
Rosyjsk. dia Handlu Zewn. . .

Akcye Rrs. Oliińsk........................................
Ros. Handl. Przemysł. . . .  . 
Peterbursb. Międzynar. Komerc.
Petersb. Dyskont.-Poźyczk. . .
Peterst. Pryw atn. i Komin. . .
Azowsko-Donsk...............................
Bessarabsko-Tauryck. . . . ! 
M ileńsk. Ziemsk.’ Bankn . . . 
Moskiewsk. „ . . .
Niżegor.-Samar. „ . . !
Połtawsk. . . .
Petersb.-Tulsk. „ . . .
Charkuwsk „ . . .
Bakińsk. T-a N aficw ....................
Kaspijsk. T - w a .....................
Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. li 

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . .  8600.871
„ H a rtm an ...........................  3J

Nikopol-M arinpolsk...........................  £
Brańsk. Relsk. F ab r.........................  ii
T-a Odlewni stali „Sormowo" . ’. 1903 
Kołomieńok. Fabryki . . . . .  4$
Putiłowsk.  10Ś1
Rossyjsk. Bałt. Fabryki . . . .  Bi 
Ros. Fabr. jokomot. ,Bue) . . 22
Peiersbnrgsk. M etallnrg. . . .  17

3Vai/o Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. . 731
Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . .158 tran
5o/o Obligacye Kasy Państw .................................98a
Akcye Fabr. Wag. F e n i x ...........................  26

„ Dońsko-Jurjewsk. M etali. T-a . . 14
4Va Puzyczka 1905 r ...............................................931
5o/o Pożyczka 1905 r ...............................................g s3
Akcye T-a „D w igatel"..................................... c

„ Fabr. Malcewsk....................................  4(
Usposobienie z papierami dywidendowymi stał 

później oliwiejne, na poozfetku ożywione, późni 
ihw iejne. Z premiówkami i fondowemi papieran 
«iałe-

1G8: 
71 

. 3<

190
.508.5 
420.4 
375.3 

040, 5 
o40, 5 

400 trar 
295.31

20i, 21
482 trai

Projekt przewozu do Niemiec zboż 
rosyjskiego drogą wodną.

W  roku zeszłym w Zarządzie Pułudniov 
Zachodnich dr. żel. była poruszana kwesiya u: 
tkowania frachtów wodnych, które, jak  wiador 
są znacznie tańsze od tary f kolejoy yrb. Aby 
myśl urzei zrwistnić, nakreślono projekt przewc 
zboża do Niemiec drogą wodną—Dunajem pn 
staeyę „Reni".

W  grudniu roku zeszłego w W iedniu odb 
się w tej sprawie konfereneya przedstawić! 
pierwszego T  iwarzystwa nawigacyi po Dana 
oraz zarządn dróg południowo-zachodnich, od 
kiego na konferencyę delegowani byli: pornoei 
naczelnika ruchu p. J . W. Traczewkki, Mar: 
ajent handlowy A S. Wysocki i zarządzający < 
działem ruchn wagonowego B. P. Czerski." 
konfercncyj opracowane zostały i dodane nieku 
szczegóły projektu, postanowiono frachty, 01 
uznano za nieodzowne wybudowanie na* sia. 
.R en i" , nad bizegiem Dunajn, elew atora z n 
nowszemi urządzeniami w celu ładowania zb< 
na statki. Bndowę elew atora mają rozpocząć 
wiosnę. W  celn wybrania miejsca pod elewa 
i wykonania wstępńycji posznkiwań wyznaczę 
komisyę z pomiędzy przedstawicieli nawigai 
dunąjskiej oraz dróg południowo-zachodnich; z 
mienia tych ostamicn w komisyi ndział bit 
inżynierowie E rdela  i Fichtenholtz.
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Grazia Deledda.

p o p i ó ł
PO W1ESC

Przułuzylr. / włoskiego
K a ro lin a  D z ieau szy ck a . 

Cześć' P ie rwsza.

—  M \ u m iem y  tak że  rob ić  m ak aro n , 
j a  i m ój ojciec, —  odrzek ł n iew zruszony  
B u s tia n e d d a .— A  ty  tak że  um iesz  robić 
m ak aro n ?  A sos?

—  J a  n ie  u m iem , —  rzek ł sm u tn ie  
Ani.

C iąg le  m y śla ł ze sm u tk ie m  o m atce . 
D okąd  o n a  poszła? C zem u n ie  w eszła  
do m ły n a ' Dla czego po rzuc iła  gc  i za ­
p om nia ła?  T eraz, k ied y  był n a k a rm io ­
ny i ciepło  m u  było, A n i m ia ł ochotę  
p łakać  i uciec. T a k , u c ię c i  pó jść  m a t­
ki szukać! T a k  się  tą  m y ślą  przejął, 
że m u  c iąg le  w  g iow ie tkw iła .

W k ró tce  p o tem  w róciła  c io tk a  T a ta : 
na, a za n ią  w eszła ko b ie ta , k tó ra  m ia ­
ła czerw ony nos i o g ro m n e  blade n s ta  
z ubw isłą  d o ln ą  w argą .

—  To ten ... to  ten ... p taszek? ... z a p y ­
ta ła  chw ie jąc  się  o k ro p n a  b ab a , p a ­
trz ą c  z czu łośc ią  n a  opuszczonego m alca .

P o k aźn o  m n ie  sw oją  tw arzy czk ę. N iech  
cię B óg błogosław i! J e s t  p ię k n y  ja k  
g w iazda, to  św ię ta  p raw da! A  on go 
n ie chce? A w ięc ty , T a tan o  A tonzu , 
ty  go p rzy g arn ij...

Zbliżyła się  i p ocałow ała  A nia, k tó ry  
g łó w k ę  od niej z obrzydzen iem  odw rócił, 
bo z je j o g ro m n y ch  u s t  czuć było w ód­
k ę  i w ino.

—  C io tko  N anno , —  rz e k ł B u s tia ­
n ed d a  u da jąc , że p ije , —  dzisia j d o p e ł­
n iliśc ie  m ia rk ę .

—  Co... co... co m ów isz? A  co ty  tu  
robisz?? K om arze , b ied n y  siero to , idź 
spac.

—  I ty  p o w in n ab y ś iść  spać , —  zau ­
w aży ła  c io tk a  T a ta n a . —  Idźcie, idźcie, 
ju ż  oboje, bo ju ż  późno.

P ow oli p o p ch n ę ła  p ijaczk ę  k u  drzw iom , 
ale zan im  w yszła, p ro siła  by  je j dano  
czego się  nap ić . B u s tia n e d d a  n a la ł w o­
d y  ze d z b a n k a  do k n b k a  i p oda ł je j; 
w zięła  z d o b rą  w ia rą  do rę k i, ale  skoro  
zobaczyła, że to  w oda, w s trz ą sn ę ła  gło­
w ą i k u b ek  oddała . P o te m  ch w ie jnym  
k ro k iem  w yszła . C io tk a  T a ta n a  w y p ra ­
w iła  też  i B u s tia n e d d a  i z a m k n ę ła  
drzw i.

—  M usisz być zm ęczony, duszo  m o ­
ja , —  rzek ła  do m alca: —  zaraz  cię spać 
położę

W p ro w ad ziła  go  do d ru g ieg o  p o ko ju ’ 
obok k u c h n i, pom og ła  m u  się  rozebrać, 
i s ta ra ła  się  do n iego  przem ów ić.

—  N ie bój się; ju tro  tw o ja  m a tk a  
p rzy jdzie , albo  pó jd z iem y  m y  je j  poszu ­
kać . Czy um iesz się  p rzeżegnać?  A  um iesz 
„W ierzę  w  B o g a“? T ak , trz e b a  co w ie­
czór odm ów ić „W ierzę  w  B o g a". P otom  
n au czę  cię dużo  in n y c h  m od litw , a  je d n ą  
do św ię teg o  P asch a lisa , k tó ry  cię o s trze ­
że o godzin ie  śm ierc i! I  n iech a j ta k  b ę ­
dzie! A c h 1 i m asz  tak że  ta liz m a n  w  w o­
reczku? A ja k i  p iękny! T a k /-d o b rz e , 
św ię ty  J a n  op iekow ać się  to b ą  będzie: 
ta k , on by ł n a g ie m  d z ieck iem  ja k  ty , 
a  je d n a k  och rzc ił P a n a  naszeg o  Je z u sa  
C h ry stu sa . Śpij, d u sz o ,m o ja . W  Im ię  
O jca i S y n a  i D u ch a  Św iętego . A m en .

A n i znalaz ł się  w  d tiżem  łóżku , o czer­
w onych  p o d uszkach ; c io tk a  T a ta n a  do­
brze go p iz y k ry ła  i w yszła, zostaw ia jąc  
go  w c iem n o śc iach . D zieciak  położył 
rączk ę  n a  z ie lonym  w o reczku , k tó ry  
m ia ł n a  p ie rs iach , z a m k n ą ł oczk a  i nie 
p iak a ł... a le  zasn ąć  m e m ógł.

J u tro ... ju tro ... A leż w iele  la t m inęło  
od w y jśc ia  z F onn i?  Co m yśli Z anm , 
w idząc, że p rzy jac ie l je g o  n ie  w raca? 
M yśli zam glone , dziw ne obrazy  p rzesu ­
w ały  się  p rzez te n  m łody  u m y sł, ale po 
n a d  w szystko , g ó ro w a ł żywo obra/. m a tk i. 
D okąd  ona  poszła? Czy je j było zim no? 
J u tro  ją  znow u zobaczy... ju iro ... Jeże li

fo do  niej n ie  zaprow adzą, to  u c iekn ie ... 
u tr  o!...

j. U słyszał ja k  m ły n a rz  powrraca ł i sp rze­
czał się  z żuną; n ied o b ry  ten  człow iek 
k izycza ł:

—  J a  go n ie chcę! j a  go n ic  chcę.
P o tem  ucich ło1 w szystko . N araz  k to ś

drzw i o tw orzył i jw szed ł —  p o tem  n a

p a lc a c h  zbliżył się  do łó żk a  i c ich u tk o  
p odn iósł ko łd rę . O stry  w’ąs lek k o  do­
tk n ą ł tw a rzy czk i A nia, a  on, k tó ry  u d a ­
w ał, żd -śp i, o tw orzy ł od rob inę  oko i zo­
baczył, że tc  je g o  o jciec pocałow ał go. 
Za chw ilę  c io tk a  T a ta n a  w eszła  i poło­
ży ła  się  do dużego  łóżka, obok m alca , 
k tó ry  słyszał, że d ługo  szepcąc  m o d liła  
się i w zdychała .

HI.

N ik t w iadzom  nie  don iósł o p o d rzu ­
cen iu  m ałeg o  A n ia  i O la m o g ła  zn ik n ąć  
spoko jn ie .

N ik t się  n ie dow iedzia ł d o k ąd  posz­
ła. K toś m ia ł ją  w idzieć n a  s ta tk u  
p ły n ą c y m  z G ardynyi do C iv ita-V ecchia; 
a  w  ja k iś  czas p o tem , k u p iec  z T om u, 
k tó ry  d la  in te re só w  p rzeb y w ał czas j a ­
k iś  n a  s ta ły m  lądzie , opow iadał, że Olę 
sp o tk a ł wr R zym ie, u b ra n ą  po p ań sk u , 
w  to w arzy stw ie  wreso łych  k o b ie t i k ilk a  
godzin  z n ią  spędził.

W szy stk o  to  opow iadano  w e m łyn ie , 
przy d z iec iak u , k tó ry  chciw ie  s łu ­
chał.

P odobny  do d z ik iego  zw ie rzą tk a , n a  
pozór p rzysw ojonego , c iąg le  o ucieczce 
m yśla ł; i ta k  ja k  w’ T onn i, w ied y  k ie ­
dy  był przy  m atce , m y śla ł o ucieczce 
aby  o jca  o d szukać , ta k  te ra z  k iedy  go 
odnalazł, m y śla ł o podróży  i p o szu k i­
w aniu  m a tk i. T ern  lepiej, je że li by ła  
daleko , po za  m orzam i, im  b y ła  w ięcej 
oddaloną, te rn  on czu ł się  bardzie j n a

s iłach  do o d n a lez ien ia  je j. A  je d n a k  
on je j n ie  k o c h a ł — bo w ięcej od niej 
zaznał razówT an iże li p ieszczo t i tę  zn ie­
w ag ę  opuszczenia , k tó ra  go zawrsze in ­
s ty n k to w n y m  w sty d e m  p rzejm ow ała ; j e ­
d nak  i o jca  n ie  kochał; tego  zatłusz- 
czonego człow ieka, k tó ry  w p ie rw szy cn  
ch w ilach  jeg o  opuszczen ia , p rze ją ł go 
s tra c h e m  i w s trę te m , s ta le  się  w  duszy  
jeg o  odb ija jący m ; tego  cz łow ieka, k tó ­
ry  go  w  se k re c ie  caiow ał, a p rzy  lu ­
dz iach  m a ltre to w a ł, : u p o k arza ł c ią­
gle.

Za to  c io tk a  T a ta n a  k o ch a ła  go  i o- 
piekow’a ła  się  n iin ; otóż i on pow oli 
p rzyw iąza ł się  do n ie j; o n a  go m yła, 
czesa ła , u b ie ra ła , u czy ła  p a c ie rz a  i za­
sad  K ró la  S alom ona, p ro w ad z iła  go do 
kościo ła , d aw a ła  m u  różne p rz y sm a k i i 
pozw’a ia la  spać razem  ze sobą.

To też  n ieb aw em  dziec iak  się  zm ie ­
n ił, u ty ł, wTy g lą d a ł n a  p a ń sk ie  dziecko, 
zm ien iw szy  s tró j ch łopsk i, ja k i  nosiły  
dzieci w  T onni, n a  u b ra n k o  z c iem nej 
wrełny . O prócz teg o  zaczął m ów ić  dya- 
le k te m  m ie jsco w y m  i p rzy sw o ił sobie 
ru c h y  m ałego  B u stian ed d a .

A le se rd u szk o  je g o  n ie  zm ien iło  się 
i zm ien ić  n ie  m ogło . D ziw ne m a rzen ia  
o ucieczce, o p rz y g o d ach  n ad zw y czaj­
nych , m ieszały  się  tłu m n ie  w  je g o  dzie­
cięcej duszyczce., z in s ty n k te m  tę sk n o ­
ty  za w ioską, w  k tó re j się  u rodził, za 
o sobam i i za ty m  w sz y s tk ie m  co ta m  
pozostaw ił, z p ra g n ie n ie m  te j dzik iej 
wrolności, wT k tó re j d o tąd  żył, a n a re sz ­
cie z te rn  u k ry te m  u czu c iem  m iłośc i i

w’sty d u , z m y ślą  n ie u s ta n n ą  o n iew dzię­
cznej m a tce .

To d zik ie  stw orzen ie , ja k k o lw ie k  le ­
p iej niż daw nie j działo  m u  się  teraz, 
odczuw ało  b rak  ru c h u  fizycznego , do 
k tó reg o  d o tychczas było przyzw yczajone, 
człow iek  w  n im  p ożądał czegoś n iezn a­
n ego , p ra g n ą ł sw ojej m a tk i, bo p rze­
cież k aż d y  m ia ł m a tk ę  i d la  tego  ten  
fak t, że m a tk i n ie  m ia ł, sp raw ia ł m u  
w ięcej aniżeli ból, by ł d lań  upokorze­
n iem

To ju ż  rozum iał, że o n a  razem  z 
m ły n a rzem  m ieszk ać  n ie  m ogła , bo ten  
m ia ł in n ą  żonę, a le  z pom iędzy  dw óch, 
on by by ł ta m tą  wrolał.

Może in s ty n k to w n ie  odczuw ał, że ona 
b y ła  s łab szą  i d la  teg o  bardzie j się  na 
je j s tro n ę  p rzechy la ł.

W  m ia rę  ja k  czas m ija ł, te  uczu c ia  
a  raczej in s ty n k ta  pob lad ły , ale n ie  
z n ik n ę ły  ze se rd u szk a ; ta k  cam c ja k  w/ 
je g o  dziec innej p am ięc i p rzeo b raża ł się, 
ale  n ie  zn ik a ł fizyczny  i m o ra ln y  obraz 
d a lek ie j m a tk i.

P rzy szed ł dzień , k ie d y  się  dow iedzia ł 
od  B u s tia n e d d a , k tó r j  go sw oją  p rzy ­
ja ź n ią  p rześladow ał, p rzy jaźn ią , k tó rą  
on b ardzie j znosił, an iżeli p rzy jm o w ał,—  
dow iedzia ł się  o rzeczy  nadzw yczajne j.

I

(D. c. n.).
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F ab ryk i n a rzęd z i ro ln iczych  w Wiedniu i Budapeszcie*

Filia Kijowska Mikołajewska 3.
T o i e f u j i  Nr. 147S.

Zakład artystyczno-folograficzny
M. Konosewicza

W Kijow ie, K re szcza t ik  N r 34.
Filja: Wielka Wasylkowska Nr 62

Z ak ład  w’y k o n y w a  w sze lk ie  robo ty  
w chodzące  w  zak re s  fo to g rafii po ce­
n a c h  n izk ich .

Zdjęcia na pocztówkach:
10 g ab in e to w y ch  od 2-ch rb . 
1 o w izy tow ych  od  1 rb . 50 k . 

P rzy  o b s ta lu n k u  12 szt. g ab in e to w y ch  
lub w izytow ych fo to g ra fii ja k o  p rem iu m  
daje  się

portret.
O łl Iz p o cz tów ka  zd ję ta  z na- L
ZU Ki tu rv  lub  fo to g ra fii ZU Kitu ry  lub  fo to g ra fii

P róbm ; fo to g ra fie  w y k o n y w a  się  w 
c iąg u  je d n e j godziny , ca ły  o b s ta iu n ek  
w  ciągu 24-ch godzili. A5-2-28-1

T-wo „Robotnik" zdo lnego  m o n ­
te ra  m ech an ik a , k tó ry  p raco w ał za g ra ­
nicą, a obe cn ie poszuku je  p o sad y  w 
k ra ju . Może p rzy jąć  m ie jsce  m a js tra  
ś lu sa rsk ie g o , m e c h a n ik a  lu b  m a sz y n is ­
ty  w fab ry ce  lub  m a ją tk u . M ikołajów 
s k a l i .  A 88-5-2

Zawiązawszy s to sunki  z ną j iepszemi  kra jo wem i  i z.agraniczneini  
f i rmami ,  a także o t r zym aw sz y

wyłączne przedstawicielstwu dla południa Rosyi
od fabryki  maszy n  w B r a m i s c h u . ign

„Braunschw eigisze M a s c h in e n h a u -A n s ta lC  o tw orzy łem od i -gn Lu­
tego  r. b. w Kijowie ulica W. Wasilkowska Nr 25, wprost Karawajewskiej

Biuro Techniczne
biorące na  siebie w yk mianie  projektów i kosztorysów, a także  i s a m ą  
budowę i£momaż fabryk i war sz ta tów  i instalacye elektryczne wszelk iego 

rodzaju,  .jako to; o-.wiet ln. ie,  i r a n s m i s y a  energ ii  i t. p.

Stanisław Jankowski.
  A 6 - 10— 1

Produkcya i Skład Nasion Ogrodowych
i n i e k t ó r y c h  r o l n y c h ,

JS. //Rakowieckiego
M ich a ló w k a , p o cz ta  S za taw a  — P odo lska .

Cennik ilustrow an y  na żądanie  bezpłatnie.
N asiona  p ro sa  m andżursK iego  „Gaolan", fun t 20 

kop., p u d  6 rb. R-3-1

* PRZEGLĄD ROLNICZY *
Pism o Tygodniow e, Ilustrow ane

PO ŚW IĘC O N E R O LN ICTW U  NA ZIEM IACH POLSKICH 
w ychodzi w K rakow ie  od l-go  S ty czn ia  1906 r.

R edakcya i A d m in is tra c y a  O kręgow a d la  K ra ju  P o łudn iow o-Z achodn iego ; 
w Kijowie ul. Funduklejowska 30.

Warunki przedpłaty z przesyłka pocztową:
R oczm e o rb ., jió łrocznie 3 rb ., k w a rta ln ie  1 rb. 50 k ., m iesięczn ie  50 k.

Przegląd Rolniczy m a za zad an ie  p rzed staw ić  sy s te m a ty c z n ie  całokształt 
stosunków rolniczych i życia rolniczego na całym obszarze ziem polskich i 
być ogniskiem, a zarazem rozsadnikiem tych myśli twórczych polskich, k tó ­
rych p rz tszćzep ic iiie  z je d n e j okolicy  do in n y ch  byłoby bardzo  pożądanem , 
rów nocześn ie  zaś p iln ie  baczyć, by pismo było rzeczywistem odbiciem po­
wszechnego postępu rolniczego.

A. 55— C— 2
Administracya Przeglądu Rolniczego

z a w ia d a m ia , że g łó w n ą  a g e n tu rę  w K ra ju  P o D /d n iu w o -Z ach o d n im  d la  przyj- 
■ ̂  m ow ania  bg łoszeń  i p rzed p ła ty  p„v  ie rz ^ ła  p an u  STANISŁAWOWI _  .  

ORŁOWSKIEMU w Kijow ie, ul. A n n ie n k o w sk a  (L a te ra ń sk a )  Nr. 6.

Z n an y  w K ijow ie i ca ły m  P ołud .-Z ach . k ra ju  L. Bem ja k  i p ie rw ej, p rzy jm u je  
o i&fcalunki n a  obuw ie w sze lk iego  rodza ju  w’ M agazynie  obuwia pod firm ą  
J. Gogulinski, ró g  p lacu  R atu sza  i Mał. Ż y to m ie rsk ie j ul. d. N r. 2, d o k ą d  
L ż p roszę  w szy s tk ich  m o ich  S zan o w n y ch  K lien tów  zw racać  się  z o b s ta lu n k a m i. 

M iark i i kopy ta  w sz y s tk ic h  k lien tó w  zachow ane.
A 1 1 0 — l Z u szan o w an iem  L. Bem .

O puścił p rasę  i je s t  do nab y c ia  w k s ię g a m i G EB ETH N ER A  i W O LFFA , 
oraz w znaczn ie jszy ch  k s ię g a rn ia c h  polskie1 h:

T o m  ó s m y  o s t a t n i
dzielą A lexandra  K rau sh ara :

TOWARZYSTWO WARSZAWSK I E
*  ☆ ^ ☆ PRZYJACIÓŁ NAUK.

CZASY  POLI&TOPADOWE.
EPILOG.

(1831 1836)
W ydan ie  ozdobne, in  8n, s tr . 510, z liczncm i ilu s tracy am i.

Cena ru b li cz te ry  kop. 50.
T om y poprzedn ie:,

T om  I: Czasy pruskie (I8 0 u — 1806) rubli 3.
T o m  II i Iii: Czasy Księstwa Warszawskiego (1806— i s i s )  rub li e».
IMm I \  : Czterolecie pierwsze Królestwa kongresowego (1815— 1 K20) ru b li 3. 
ło m  V: Czterolecie druoie f ls -m — u-wui m  > i aCztorolecie drugie (1820— 1824) ru b li 3.
M ru  \ l: Czterulecie przedostatnie (1824— 1828 ) ru b li 4. 
ło m  VII: Ostatnie lata (1828— 1831) ru b li 4 kop . 550.

W  dziele ogółem  678 i lu s tr a c j i .  
Kom plet o: m iotom owy ru b li 28.

Nasiona i narzędzia rolnicze
Nawozy sztu czn e

W y łączn a  re p re z en ta c y a  m a sz y n  żn iw nych

I A C G O R li I
S k ład  sz p a g a tu  M am iła  i częśc i zap aso w y ch

L. Zdrojewski i K Grabowski Kijów’ K reszcza tik  25  te le f. 924 
________   A l  12— 1

MECHANICZNO-HYGIENICZNE
do w yrobu  CH LEBA  razow ego, p y tlo ­

w ego i w sze lk iego  rodza ju  CIASTA

patent Nr. 24489

Dzieże N r. 0 w y rab ia  w’ 30 m in u t 200 
funt. m ąk i, cen a  68 rb.

D zieża N r. l w y rab ia  wr 15 m in u t 60 
fun t. m ąk i, cen a  30 rb.

D zieża N r. 2 w y rab ia  w 10  m inu t 20 
fu n t. m ąk i, cen a  18 rb .

N 'c  m o g ąc  znaleźć w cen trze  K reszczati ku  w jg o d n . lo ka lu  d la  m ego. m ag azy n u  
o lm w C , tak o w y  czasow o zn a jd u je  się n a  ro g u  P la c u  R a tu sza  i M ał. Ż y to m iersk . 
u licy  wr d. Nr. 2. J a k  i p ie rw ej M agazyn p o siad a  w ie lk i w ybór go tow . obuw ia  i 
g um ow . k a lo szy  w sze lk ich  rozm iarów  i g a tu n . sezon., o czem  w szy stk . Szano­
w n y ch  K lien tó w  proszę  się  p rzek o n ać . O b sta lu n k i su m ien n ie  w ypełn iam  w k ró t­
k im  czasie. Z pow odu tan ieg o  lo k a lu  zn iżone ceny  obuwia są  po za k o n k u re n - 

..... , - ■- ■ —  - -  •    ’ ~  ~ ch. ~  A
r  O      ~ “ —i/ KO IV'

cyą. J e s te m  d o staw cą  Obuwia T-w’a  P e te rsb . Poł.-Zach. D. Z. 
A j 14— i Z u szan o w an iem  J. Goguliński.

N abyw ać m o żn a  w fab ry ce  WŁADY­
SŁAWA MULLA wr M aciejow icach  poczta 

Sobolew  st. D r. Żel. N adw iśl.

m a g a z y n  M-me Berty
K reszcza tik  N r 12.

Z pow odu

Likwidacji
tan io  w y p rzed a je  dz iec in n e  stro je . T am że 
m o żn a  n ab y ć  um eb lo w an ie  m agazynu .

3-5 tys. rubli
p o trzeb n e  n a  1 n r . hyp . po b a n k u  d la  

sp ła ty  s ta re g o  d ługu  i dalszej budow y. 10 

p ro cen t od s ta  w y p łacam  od 5 la t n a jre ­

g u la rn ie j. G w aran cy a  n a jzu p e łn ie jsza . 

Kijów , Ż y lań sk a  67, fa b ry k a  kaw y.

10-30 tys. rubli
po trzebne do in te re su  z leceniow ego, w  
k tó ry m  m ożliw ość s t r a t  j e s t  w yk luczoną 
a bardzo  znaczno zyski pew ne. C zynny 
w spó łudział pp. kap ita lis tów ’, zw łaszcza 
obeznanych  z p ro w ad zen iem  ta k ic h  p rzed ­
sięb io rs tw  —  b ard zo  p o żąd an y , ja k k o l­

w iek  n ie  n iezbędny .
K ijów , P ecze rsk . o kazic ie low i 5 do larów  

R ichm ond  1,864 N r, 4,699.

Z atw ierdzone p rzez W ł&M e 
i K aueionow ane

B I U R O  Z L E C E Ń  
IMILOWICZ

sp e łn ia  zlecenia  w sze lk iego  rodzaju , 
K ijów , M icha jłow ska  16, m . 60.

A 10— 1

zraua 
-16,7 
750,1 

86
CCBa

0

g. 1 po połud. 
—8,5 
751,4 
63 
OB*

0

g- 9 wiocz 
— 10.6 

752,2 
75

CCB2
0

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.
Dnia 8 lutego 1806 r.

g- 7
Tem peratura powietrza według Celsa . . . .
B arom etr przy 0  w m / m ................................................
Stopień wilgotności w procentach 
K ierunek i szybkość w iatru (mtr. ua mil. sok.)
Chmurność według 10 stopn. syst.
Ilość opadów w m / m .................................................................. — — —
O gólny s ta n  pogody  w E u ro p ie  z ra n a  n a  podstaw ue te leg r. fizycznego O bserw ator.

od g. 9-oj wiecz. do 9-oj wiecz. 
Najwyższa tem peratura powiotrza w ciągu doby . . — 5.3
Najniższa „ „ „ „ . — 10,9

„ „ „ na powierzchni ziemi . . —23,2
Przeciętna tem peratura powietrza w ciągu doby . . . — 11.9
W ieloletnia przeoibtna tem peratura powietrza w ciągu doby- — 5.0

Pas wysokiego ciśnienia atmosferycznego przechodzi przez brane,yę, zachód Rosyi, U ra 
mm., W in o  770 mm., Oronburg 77t mm.). Minimum ciśnienia na Płn. Ws. Rosyi. (Me- 

zeń 754 mm.). Osady atmosferyczne na Płn. Ws«li' i Połudn. Z. w niahj -'ości. Tem peratura ui
i . j  normy na Wschodzie, Południu, źachodziy |i częściowo w środku. Wyżej norm y—w pozostałej,, 
części Rosyi. Spodziowanem jest pouniesionic się tem peratury, opady w niewielkiej ilości n& 
Wschodzie. W pozostałej części Rosyi mało zmian pogody.

P rzez  cały  czas k o n tra k tó w  codziennie o trzy m u je  się  now ości sezonu. 
N a w szy stk ie  tow ary  ceny  zniżone w  b ła w a tn y m  m agazyn ie

H andlow y Kotiarow i Czernogołowkin fu te r a ń s k ie j .

T o w a r z y s t w o H a n d l u  W i n -

N A Z N A C Z A

■IjKIiS 1 w r y n u n
Kijów, K r e s z c a a t ik  Np . 29.

W y p r z e d a ż

S-ka

A 103— 10— 1
CYGAR HAW AJSKICH

ustępstw em  40 procent.

Zakład zegarmistrzowski
Niecielski i Jagodziński
Kijów, K re s z cza t ik  N r 31.

Zegarki n a jce ln ie jszy ch  
fab ry k .

Zegary śc ien n e  w  róż­
n y ch  s ty lach .

Zegary b iu rk o w e , k o m in ­
kowe,. podróżne.

Zegary d la  k o n tro li s tró ­
żów n o cn y ch .

Repetiery, C hronografy , 
B udzik i. A 65— 13— L

[Nowości b iżu teryjne
Wielki wybór — Ceny realnę.

R EPE R A C Y E  ZEGARKÓW.

KA SSY
najnow szej k o n s trn k c y i 

opan cerzo n e  s ta lą  i że lazne.
K u try  i s z k a tu łk i 

fa b ry k i o g n io trw a ły c h  k a s  
„SALA M A N D RA "  

Kreszczatik Nr. 8 obok H o te lu  „A n g lia" .
A 107—8

N ajstarsza Fabryka Ogniotrwałych Kas

S. Zwierzchowskiego
w K I J  O W I E .

N ag ro d zo n a
w  L ondonie  j

w  P ary żu  

R osyi |w

A - 1 2 —3. 
Grand- P m  

Złoty M edal

Z łoty  M edal
Złoty Medal

3 Srebrne Medale

1, Z ab ro n jo w an er  p an ce rn e ,
O g n io trw ałe  k a 0y :

K asy  w sze lk ich  ro zm iaró w  zaw sze! 
>w w ielk im  w yborze na sk ładzie .

K reszcza tik  JV* 3.

n _ Qrl n u  lub E k o n o m a  p o szu k u ję  posa- 
n ^ U L J i  dy , d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  p rzy  
w zorow ych  g o sp o d a rs tw ach . M am  do­
b re  św iad ec tw a . W ie k  m ój 45 la t. Ka- 
raw a jo w sk a  3 m . ] .

P n t n o h a  od 4 du 5 ty s ięcy  pod  p ie rw - 
r U l iŁ u U d  szą  z a k ła d n ę  n a  dom  do­
c h o d o w y  w  K ijow ie. R ę jta rs k a  37 m  
3, bez p o śred n ic tw a .

Majątek si>rzedaida ^ dz-lub 530 dz. w’ B erd . pow. od 
st. kol. 10 w ior. szczegóły  w arun . W . 
Z y to riem sk a  4, m. 5, od 5— 7 godz.

po szuku je  posady . A dres: 
M W a silk o w sk a  N r 20 m . 2 

u  p, N ow ack iego  d la  I. P.

Rutynowany buchalter K
pow iedn ie j posady . W iadom ość: ul. Mi­
k o ła jew sk a  N r 4 w  sk ład z ie  w in.

P  lC 7 l lL l l i0  n d e j sca  do zarządu  dom u, 
r U c l U M i j ę  g o sp o d a rs i. m am  pow a­
żne rek o m en d acy e . B ulw arno-K udraw r- 
ska  N r 23 m . 2.

P h o m iU g  w  c u k ro w n i lub  posady  przy 
UllullłlKd gospod. ro ln . posz. m łody
człow iek  z w yższem  w y k sz ta łć . K re­
szcza tik  39 m . 27.

laniu sprzedaję dom ll"’ zami' ni?n a  m ały  m a­
ją te k  fu t. lub  staw’ z m łyn . Kijów, K ie­
ras  m na ul. N r 29.

P r l n a i m n i p  się  wy k w n t i^ e  um ebio- 
IdU lldJIIIU Ju w ane mieszkanie z 6 po ­
koi. K ościelna 9 m . 2.

P j ę k n e  um eb,ow ani® 5 u  pokoi, m asz.
Remingt. sp rzed a je  się. K ościel­

n a  9 m . 2.

P o szu k u ję  m ie jsc a  gospodyni domu 
lub  ku chark i. B ardzo  po trzebu ję . 
Z ło to n sto w sk a  43 rn. 4.

Dom murowa,iy- 3|:"z'ê a-*e’ŝ na ®e2a_kowskiej Np. 14 z p lacem  n a  b u ­
dow lę, w iad o m o ść  n a  m ie jscu , m ieszk . 
5-te u  gospodarza . T am że do w y n a jęc ia  
duży  sło n eczn y  pokój u m eb lo w an y  z 
u s łu g ą .

Z pow odu  w y jazdu  sp rzed a ję  
• z ag ran iczn y  g a rn itu r  salonow y 

m ah o ń  i p a ry sk ą  m ech an iczn ą  sofę 
Ż y lań sk a  6 m . 29, od 3 po po łud .

T n ii  Hn mi z sp rzed am  lub
WLj  U Miły zam ien ię . P o ste -rest. K. M.

j  2  P o d o j e  z , oddza</dl- Wuj iK- na czas
k o n tra k tó w  lub  sta le . 

T ereszczenkow ska 11 m . 11. Od 4— 6.

Doświadcz, piwowar ^zm ień, m ie j­
sce. Kijów’ p o s te -re s ta n te  okazie, kw . 
„K ijow sk iego  D z ien n ik a"  za N r 4801.

Na CZ8S k ° rd ra k|:ó'vy w .ynajmuj(! się
2 poko je  irniebl. z e lek tr . 

o św ie tlen iem , lu s ty tu tc k a  18 m . 2.

O łiiH  n n ł j ł  bJ ły  uczeń k. 
OlUUi IJJIIti poszuku je  k o rep e
lu b  stosow m ych zajęć, F u n d u k le jo  
N r 54 m . 9. J a n  Billi.

) j n 7 Q n a  m aszy n ie  w  ję z y k u  po lsk im  
fra n c ., ros. i n iem . M arińsko- 

łłag o w ieszczeń sk a  N r. 49 m . l .

Potrzebna słuźąc-p°dca zlestw a . F u n d u k le jo w sk a  
N r. 4. h a g a z . O strow sk iego .

RED A K TO R W Y D A W C A  
WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI.

D ru k ie m  T. H. M ęjn an d era  w K ijow ie, P u sz k iń sk a  20.


